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Komitety
Obywatelskie
w akcji

Komitety Obywatelskie Bloku 
Demokratycznego stają się w o- 
becnej kampanii wyborczej potęż­
ną silą, mobilizującą wiele tysięcy 
bezpartyjnych obywateli do akty­
wnej działalności na rzecz obozu 
demokratycznego.

W Warszawie dnia 30 grudnia 
było 250 Komitetów — domowych, 
blokowych i ulicznych. W tydzień 
później liczba ich wzrosła do 1.200. 
Od tej chwili rośnie bezustannie. 
Do Komitetów tych należą nie tyl­
ko robotnicy i pracownicy umy­
słowi, ale także gospodynie domo­
we, drobni kupcy, przedstawiciele 
inteligencji, wreszcie — kilku księ 
ży. Na każdy z istniejących w War 
szawie Komitetów Obywatelskich 
przypada przeciętnie jedno urzą­
dzone dotąd zebranie terenowe — 
z udziałem od 50 do 250 osób. Ła­
two obliczyć, że liczba osób, obję­
tych w ten sposób akcją od począł 
ku kampanii wyborczej sięga bar­
dzo pokaźnych; cyfr.

Warszawa niewątpliwie przo­
duje. Ale za nią idzie cały kraj. 
W powiecie częstochowskim np. 
działa 27 Komitetów Obywatel­
skich. W ich skład wchodzi 349 
chłopów, 10 księży, 10 kupców, 5 
dyrektorów zakładów przemysło­
wych. W mieście Częstochowie 
działa 9 Komitetów' Obywatelskich 
Dzielnicowych i Okręgowy Komi­
tet Obywatelski Bloku Demokra­
tycznego. Wszystkie te Komitety 
są aktywne, przeprowadzają wiele 
zebrań w  terenie, wydają własne 
ulotki itd.

Podobnie jest w powiecie za­
mojskim — działa tu 17 Komite­
tów, w których zasiadają: robotni­
cy, chłopi, przedstawiciele nauczy­
cielstwa i kupiectwa. Podobnie 
jest w Kutnowskiem, gdzie działa 
łącznic IG Komitetów, o podobnym 
składzie, jak w Zamojskiem, z u- 
działem szeregu lekarzy, wielu u- 
rzędników państwowych i jednego 
księdza. I  tutaj — Komitety Oby­
watelskie rozwijają ożywioną dzia 
łalność agitacyjną.

Praca Komitetów Obywatel 
skich jest niezwykle doniosła.

Komitety Obywatelskie są dowo 
dem solidarności szerokich mas 
bezpartyjnych ze stronnictwami 
demokratycznymi. Większość człon 
ków Komitetów Obywatelskich — 
to właśnie bezpartyjni.

Komitety Obywatelskie są narzę 
dziem uświadomienia politycznego 
ludności. Blok Demokratyczny 
chce nie tylko wygrać wybory, 
lecz przekonać, zyskać dla siebie 
tych, którzy dotąd nie wyrobili 
sobie jasnego zdania o drogach, 
którymi powinna iść Polska. Ko­
mitety Obywatelskie są ośrodkiem 

rystałizowania się wyraźnego po- 
kra,U na za?a,lia’ jakie stają przed 

ośr°dkiem popularyzacji 
wyborczego Bloku De­mokratycznego.

wv peperowiec, każdy uczci- 
,7V . a5.ok.rata Powinien w  najbliż 
Obvw.łfl!U.a.Ch pomóc Komitetom 
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. ‘ \.';£ ?le’ Sdzie one dotąd nie zo- 
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6.000 polskich we Włoszech
bez możliwości powrotu do kraju
Wciągnięci do brytyjskiej org. wojskowej
dzięki staraniom dowództwa 11 korpusu

RZYM, 9.1. (PAP). —  Szef pol­
skiej misji wojskowej we Włoszech 
płk Sidor w wywiadzie z przedsta­
wicielem PAP omówił obecną sy­
tuację II Korpusu Andersa.

Stwierdził on, że korpus Ander­
sa został ewakuowany, ale dzięki 
staraniom dowództwa korpusu 
przy -'poparciu brytyjskich władz 
wojskowych zorganizowany został 
we Włoszech tzw. „Korpus przy­
sposobienia i rozmieszczenia“ 
(PKPR). Największe ośrodki 
PKPR mieszczą się w Forti, Porto 
Recanagi, Palombino, Falckona - 
rze i w Ankonie.

Razem w obozach tych znajduje 
się ponad 6 tysięcy żołnierzy i ofi­
cerów, którzy otrzymali legityma­
cje w języku polskim i angielskim. 
Los tych ludzi jest nieszczególny. 
Nie zostali oni zdemobilizowani i ! 
nie otrzymali odprawy demobiliza 
cyjnej.

D o w ó d z tw o  me pozwala im wro 
cić do Polski a we Włoszech nie ' 
mogą oni znaleźć zatrudnienia. Nie ] 
wiadomo w jakim celu ludzi tych ■ 
trzyma się we Włoszech wbrew ich l 
własnej woli. Ze względu na dzia - j 
łalność ich dowódców jako propa­
gatorów reakcji i wojny oraz ich 
udział w aferach czarnej giełdy po­
byt tych ludzi we Włoszech nie mo 
że być obojętny rządowi Republi­
ki Włoskiej.

Szef polskiej misji wojskowej 
podkreślił, że- PKPR jest brytyjską 
organizacją paramilitarną wobec 
czego członkowie korpusu mogą u- 
tracić obywatelstwo polskie. Rząd 
polski ,stojąc na stanowisku, iż 
wszyscy żołnierze polscy powinni 
powrócić do kraju widzi w PKPR

kontynuację dywersyjnej polityki 
Andersa we Włoszech.

Wiadomo, że niektórzy członko­
wie tego korpusu mają za zadanie 
przemycanie do Włoch dywersan - 
tów i kryminalistów poszukiwa­
nych przez władze. Elementy te 
przybywają do Włoch tak z Polski 
jak i niemieckich stref o-kupacyj - 
ny-ch.

Prasa włoska przypisuje czyny 
kryminalne popełniane przez nie­
których członków korpusu „żołnie­

rzom polskim“, tymczasem jak 
stwierdził pik Sidor korpus ten nie 
jest częścią składową Wojska Pol 
skiego lecz organizacją brytyjską.

Kończąc płk Sidor wyraził na - 
dzieję, że wszyscy prawdziwi Pola 
cy znajdą sposób przezwyciężenia 
trudności stworzonych przez do - 
wództwo II korpusu i wrócą do 
Polski. Ze swej strony rząd polski 
dołoży wszelkich starań by żołnie - 
rze otrzymali należne im z tytułu 
demobilizacji sumy.

Rozbrojenie i kontrola energii atomowej
na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK, 9.1 (PAP). —
W czwartek wieczorem odbyło 
się posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa. Na porządku dziennym 
znajduje -się uchwala Zgromadzę 
nia Generalnego dotycząca roz­
brojenia oraz sprawozdanie ko­

misji kontroli nad energią ato­
mową. Szczegóły porządku 
dziennego nie zostały przed po­
siedzeniem ujawnione, tak że nie 
wiadomo było, która ze spraw 
będzie najpierw omawiana.

Polak wybrany na przewodniczącego
Międzynarodowego Funduszu Pomocy Dzieciom

NOWY JORK, 9.1 (PAP). Rada 
wykonawcza Międzynarodowego 
Funduszu Pomocy Dzieciom, utwo 
rzonego na mocy decyzji General­
nego Zgromadzenia ONZ, powoła­
ła jednogłośnie na swego przewod­
niczącego, dra Ludwika Raj- 
chmana.
Dr Ludwik Rajchman jest szefem 

polskiej misji zakupów w Stanach 
Zjedn. i delegatem Polski do Ra­
dy UNRRA. W  czasie ostatniej se­
sji Generalnego Zgromadzenia 
ONZ był on członkiem delegacji

polskiej i brał żywy udział w pra 
cach komisji ekonomiczno - finan­
sowej, której podlegały sprawy 
UNRRA oraz okazania pomocy pań 
stwom zniszczonym przez wojnę.

Fundusz Pomocy Dzieciom ma 
przejąć pewne funkcje zlikwido­
wanej UNRRA i działalność swą 
będzie opierał na składkach zaofia 
rowanych przez poszczególne rzą­
dy. Wysokość funduszu oblicza się 
na kilkadziesiąt milionów dolarów 
rocznie.

11,5 miliarda zł na inwestycje
wydano w 3 kwartałach 1946 r.

Według danych Ministerstwa 
Skarbu w okresie 3-ch ostatnich 
kwartałów roku 1946 wydatki 
na inwestycje wyniosły około 
11,5 miliardów zł. Na pokrycie 
wymienionej kwoty zostały zu­
żyte wpływy z Premiowej Po­
życzki Odbudowy Kraju w wy­
sokości 4 miliardów 328 milio­
nów zł, oraz dopłata ze Skarbu

Zacieśniają się więzy serdecznej przyjaźni
między armiami Anglii i ZSRR

MOSKWA, 9.1 (Obsł. wł.). — 
Marszałek Montgomery odwie­
dzi! w czwartek rano radziecką 
wyższą szkołę wojenną. Następ­
nie s-pożył śniadanie razem z 
ambasadorem angielskim u am-

Akcja - organów Bezpieczeństwa 
dała pomyślne wyniki, doprowa - 
dzając do zlikwidowania szeregu 
groźnych band terrorystycznych i 
rabunkowych, które rabując lud - 
n°ść miast i wsi w Krakowskiem, 
mordując żołnierzy i działaczy de­
mokratycznych, siały niepokój i za 
M s z a n ie .

dresie wyborczym bandy za- 
 ̂ lerzały uaktywnić swą działał- 

by tym sposobem uniemożli- 
^  spokojny przebieg wyborów 

'ako-wskiem.

ies^nn Ze zlikwidowanych band 
dzony dz'lal -Błyskawicy“, dowo- 

. 3 Przez Henryka Malinę 
¡ > " 1 ^  - mimo młodego wieku 
że n / ‘;!nie karanego za kradzie - 
Mc - / 1 , ’ ^dąca pododdziałem 
. ; owskiego „Ognia“, działała 

piei ńszym rzędzie na terenie 
m>asta Krakowa.

J t y t f n ą  rolę odgrywał w niej 
(lent 1 Stanisław Tippe, volks- 
l^ o3  byty agent gestapo we 
zu p j le> który po ucieczce z obo- 
stm acy w Jaworznie, przyjęty zo

M. O w Krakowie. Już podczas 
pierwszego zamachu, udaremnione 
go przez władze Bezpieczeństwa, 
ujęto 11 członków bandy.

Na terenie Krakowa działała rów 
nież banda NSZ „Kruk“. Dowódcą 
Landy był student drugiego roku 
prawa U .J. Stanisław Ptak. Inni 
członkowie bandy, jak Stanisław 
Szuro, Adam Mauz, Celestyn Na - 
giedz i inni byli również studenta­
mi U. J. i Politechniki. Oprócz nich 
wchodziło w skład bandy wielu za 
wodowych kryminalistów i prze­
stępców.

Banda dokonała w sumie 26 na­
padów rabunkowych i dwóch mor 
derstw. Na krótko przed swą likwi

dacią banda planowała napad na 
magazyn broni SOK w Krakowie.

Na terenie wsi podkrakowskich 
działała banda, kierowana przez 
Stausława Plebankiewicza, czynne 
go członka PSL, posiadacza legity 
macji Nr 291985, zweryfikowanej 
przez zarząd koła w Pychowicach 
koło Krakowa. Pozostali członko­
w i  bandy są również w większo - 
ści członkami PSL.

Banda ta dokonała około 28 na­
padowi rabunkowych z bronią w 
ręku, wyłącznie na ludność w ie j- 
ską. Jak zeznają jej członkowie, w 
okresie przedwyborczym prowa­
d z i miała wzmożoną akcję terro - 
rystyczną.

basadora francuskiego, genera­
ła Catroux.

W czwartek wieczorem am­
basada angielska wyda obiad na 
cześć marszałka, na którym 
prawdopodobnie będzie obecny 
marszałek Wasilewski, szef szta­
bu generalnego armii radziec­
kiej.

W toku coctail - party, wyda­
nej wczoraj wieczorem przez 
angielskiego attachée militaire, 
marszałek Montgomery oznaj­
mił, że zaprosił marszałka W a­
silewskiego wraz z innymi 
członkami wyższego dowódz­
twa radzieckiego do Anglii. M ar 
szalek Wasilewski zaproszenie 
przyjął i jak przypuszczają, uda 
się w maju do Anglii. Marsza­
łek Montgomery był zachwyco­
ny tym, co zobaczył w Akademii 
Broni Pancernej im. Stalina, 
gdzie był obecny na wykładach 
i na ćwiczeniach tańków typu 
„Stalin“.

MOSKWA, 9.1 (PAP). Na kon
ferencji prasowej szef brytyj­
skiego sztabu imperialnego, mar 
szałek Montgomery, ' stwierdził, 
że nawiązanie kontaktu między 
wojskowymi brytyjskimi i ra­
dzieckimi było trudniejsze, niż 
kontakty między armią brytyj­
ską a amerykańską,' ponieważ 
Rosjanie i Brytyjczycy nie w a l­
czyli razem na iednvm froncie,

marszałek podkreślił jednak, że 
obecnie wszelkie trudności zo­
stały przezwyciężone i że przy­
jazne stosunki między wojsko­
wymi muszą dać pomyślne wy­
niki.

Montgomery oświadczył, iż 
w Związku Radzieckim, do któ­
rego przybył z wielką radością, 
został przyjęty z największą go­
ścinnością i że przez cały czas 
jego pobytu otaczała go atmo­
sfera prawdziwej przyjaźni.

Korespondent agencji Reute­
ra w Moskwie zwraca uwagę, 
iż dowódca radzieckich wojsk 
okupacyjnych w Berlinie, mar­
szałek Sokołowski, spotka! się 
z marszałkiem Montgomery na 
śniadaniu wc wtorek oraz na 
wieczornym przedstawieniu w 
Operze. Wyraża on przypuszcze­
nie, iż obydwaj marszałkowie 
omawiali pewne zagadnienia, 
dotyczące Niemiec.

Marszałek Sokołowski przy­
był do Moskwy z Berlina — zda­
niem kół miarodajnych — 
głównie, aby wziąć udział w 
konferencji między premierem 
Stalinem, ministrem spraw za­
granicznych, Mołotowem, i jego 
zastępcą Wyszyńskim, na której 
ma być ustalone stanowisko 
Związku Radzieckiego wobec 
traktatu pokojowego z Niem­
cami.

stal c] , w Jaworznie, przyjęty zo 
ny tlnobandy „Ognia“ i skierowa-

^ u i.  « - a

mit
han ° rUPy "Błyskawica“

d" Planovvała zamachy dyna 
szereg komisariatów 1

owe na

Państwa na sumę z górą 7 mi­
liardów złotych.

Z całości kwoty wydatkowa­
nej na inwestycje rządowe oko­
ło 8 miliardów zł przeznaczono 
na komunikację (koleje, drogi 
kołowe i wodne, lotnictwo cy­
wilne), rolnictwo, na odbudowę 
Warszawy, miast i wsi oraz por­
tów. Pozostała kwota — z górą 
3 miliardy zł — przeznaczona zo 
stała na szereg drobniejszych 
inwestycyj,

JoUiol-Curie
przybywajq dziś
do Warszawy

Zapowiedziany przyjazd do War 
szawy na 9 stycznia br. znakomi­
tych uczonych francuskich, pp. 
Jolliot. - Curie, został przełożony 
na godziny ranne, 10 stycznia br.

Ostatnie
wiadomości

PARYŻ. — Zgodnie z uchwalą ONZ 
posłowie Belgii i Turcji, zostali odwoła­
ni przez swe rządy z Madrytu.

MADRYT. — Przed trybunałem woj­
skowym w Madrycie, rozpoczyna się 
dziś proces 14 republikanów, oskarżo­
nych o stworzenie tajnej organizacji w 
celu obalenia ustroju. Oskarżeni zostali 
aresztowani jeszcze 22 grudnia 1944 
roku.

RZYM. — Pismo „Momento“ donosi, 
że generałowie niemieccy: von Macken- 
sen i Kurt Maeltzer, skazani na śmierć 
przez sprzymierzeńczy trybunał wojenny 
w Rzymie, za spowodowanie masakry 
336 Włochów w fosach ardeafyńskich. 
zostali przewiezieni do Niemiec. Powo­
dy tego kroku otacza jak największa ta­
jemnica.

SANTIAGO DE CHILE. Gazeta „Mer 
curio“ w dłuższym artykule wstępnym 
energicznie stwierdza, że jedynymi kra­
jami, które mogą rościć pretensje do o- 
kręgów aotarktycznych. są Argentyna i 
Chile.

SANTIAGO DE CHILE.—Wieczne lo­
dowce w Andach, zostały poddane po­
tężnemu bombardowaniu. Chodziio tu o 
zapobieżenie klęsce suszy, na skutek 
które j rzeki w dolinach wyschły i klęska 
grozi rolnikom. Rząd Chile chce przy 
pomocy bombardowania przyśpieszyć 
rozdrabnianie i topnienie lodowców. Re­
zultaty tego eksperymentu mają się dać 
odczuć za 48 godzin,

PARYŻ. — Pociąg osobowy Tuluza— 
Marsylia, uległ katastrofie koio stacji 
Calissane z powodu zderzenia z wykole­
jonym pociągiem towarowym. W wago 
nach osobowych wybuchł pożar, wsku­
tek którego przeszło 50 pasażerów od­
niosło rany.

LONDYN. — Agencja Reutera dono­
si, że w mieście Doncaster, wybuchł w 
dómku górnika, Johna Gray, pożar, pod­
czas którego splonęio żywcem jego pię­
cioro dzieci w wieku od 2 do 13 lat. 
Gray udał się jak zwykle rano do ko­
palni, a żona jego wyszła z domu po za­
kupy, pozostawiając dzieci bez opieki. 
Pożar wybuchł z niewiadomych przy­
czyn i ogień był tak gwałtowny, że 
dorrrek spłonął doszczętnie, a dzieci nie 
zdążyły się uratować.



W« Tift*

Str. 2 G  Ł  O  S  L V O V !Sr 9 (704)

Trudności gospodarcze!
Stanów Zjednoczonych

MOSKWA, 9.1 (PAP). Dziennik 
„Prawda“ w obszernym artykule,
opartym na materiałach amerykań­
skich, umawia sytuację gospodarczą 
w Stanach Zjednoczonych w związku 
i  nastrojami kryzysowymi, panujący­
mi wśród amerykańskiej opinii pu­
blicznej.

„Prawda ' pisze m. in.: „Przedsię­
biorcy mieli jedynie na celu zacho­
wanie, a nawet podwyższenie docho 
dów z okresu wojennego. W swoich 
obliczeniach kierowali się pewnością, 
ż* popyt na towary okresu pokojo­
wego bedzie bardzo wielki, a wzrost 
wkładów w bankach z 14 miliardów 
w roku 19S9 do 4« miliardów w ro 
ku 1945 wskazywał na dużą silę 
bywczą ludności.

Okazało się jednak — pis ze „Praw­
da“ — że większa część tych oszczęd­
ności jest wlamością wielkich przemy­
słowców i businessmenów, a olbrzy­
mi« większość społeczeństwa albo 
w ogolę nie posiada oszczędności, lub 
też bardzo niewielkie.

Z danych stowarzyszenia statystycz­
nego wynika, że 3 5 ludności Stanów 
Zjednoczonych w roku 1945 nie posia­
dało żadnych oszczędności w banku, 
a 14 nie była nawet w posiadaniu 
obligacji pożyczki wojennej.

Ofensywa, podjęta przez przedsię­
biorców przeciwko klasie robotniczej— 
pisze dalej „Prawda“ — zadała po-

Domysły prasy amerykańskiej
po zmianie w kierownictwie polityki zagranicznej USA
Niemcy zaniepokojeni ustqpieniem Byrnesa

NOWY JORK, 9.1 (PAP). Gen. M ar­
shall w drodze powrotnej do Stanów 
Zjednoczonych, dokąd udaje się dla
objęcia stanowiska m in istra spraw za­
granicznych, zatrzymał się na k ilka  
dni w  Honolulu.

NOWY JORK. 9.1 (PAP). Zmiana na 
stanowisku sekretarza stanu jest uwa­
żana za najważniejsze wydarzenie w 

nB. j Stanach Zjednoczonych od czasu słyń
i nego incydentu Trumari — Wallace.

rza stanu na miejsce Byrnesa jes ti uwagę, że według konstytucji, wobec 
pierwszym krokiem, któ ry ma utoro- • braku wiceprezydenta, sekretarz sta­
wać drogę gen. Marshallowi do kandy I nu zostaje automatycznie pj-ezyden- 
datury na prezydenta Stanów Zjedno- j tern w  wypadku śmierci obecnego prę 
ezonych w roku 1840. Należy zwrócić 1 zydenta Stanów Zjednoczonych.

Jakkolw iek wiadomo, że Byrnes 
chciał od dawna zrezygnować ze sta­
nowiska sekretarza stanu, to jednak ! 
zmiana na jednym z najważniejszych ! 
stanowisk w okresie bezpośrednio po- 1 LONDYN. 9.1 
przadzającym konferencję moSkiew- ! Reutera donosi 
ską i w  chwili, kiedy ONZ opracowu- ■ 
je zagadnienia kontroli nad energią 
atomową i rozbrojenia, daje wiele pod 
staw do zastanowienia się nad kulisa­
mi tej nagłej zmiany.

Należy pamiętać o tym, iż prezy­
dent Stanów Zjednoczonych przepro­
wadza zmiany w  gabinecie * najroz. 
maitszych powodów, często ściśle oso 
bistych. W ogóle m otywy osobiste od­
grywają w USA znacznie większą ro-

Promienie słoneczne
Ktoięiitym źródłem  energii
Badania uczonych radzieckich

tęzny cios sile nabywczej ludności, j niż w stosunkach europejskich. Jak 
Została zniesiona opłata za godziny kolw iek .gen. Marshall me brał nigdy 
nadliczbowe i kontrola nad cenami, udziału w życiu politycznym, to jed- 
co doprowadziło do raptownej zwyż- nak j eg0 nazwisko związane jest od 
ki cen i w konsekwencji do wydatne- j dawna z partią demokratyczną, 
so obniżenia realnej wartości pobo- ; W icie dzienników amerykańskich 
rów To wszystko przyczyniło się do j j c ,t zdania, że nominacja na sekreta.
szybkiego zużycia nieznacznych 
oszczędności z okresu wojennego.

Według danych biuletynu ekono­
micznego. w It kwartale 1940 r. 
oszczędności w całym kraju zmniej­
szyły się o połowę. Pod koniec roku 
1940 oszczędności drobnych ciułaczy 
spadł" zapewnie do zera.

Analizując sytuację gospodarczą, 
prasa amerykańska podkreślą wzrost 
ruchu strajkowego w USA. Według 
danych ministerstwa pracy, w latach 
1945 — 1949 odbyło sie w Stanach 
Zjednoczonych 7.875 strajków, w któ­
rych brało udział 7 milionów pracow­
ników.

W świetle tych faktów nadzieje na 
długotrwały okres rozkwitu gospodar­
czego po wojnie zawiodły. Pisma re­
akcyjne nie ukrywają już swych obaw 
przed nadchodzącym kryzysem go­
spodarczym.

Przewcdnczący CIO — Murray 
oświadczył, że jeżeli produkcja ame­
rykańska spadnie — jak przewidują — 
do poziomu z roku 1940, to 19 milio­
nów ludzi znajdzie sic w obliczu bez­
robocia.

(PAP). Agencja 
że specjalista w 

dziedzinie badań nad energią ato­
mowa. prof. Marcus Oliphant. prze 
j>\ wująry obecnie w Australii, oś­
wiadczył przedstawicielom prasy, 
że jeżeli tyle samo wysiłku pośwlę 
ci siy* badaniom . nad pokojowym 
zastosowaniem energii atomowej, 
ile poświecono ¡eh dotychczas dla 
wykorzystania tej energii dla ce­
lów wojskowych — lo w ciggu pię 
t-iu lal inożlia będzie osiygiiijć bar­
dzo poważne wyniki praktyczne.

LONDYN, 9.1 (SAP). M ożliw ość 
użycia energii słonecznej jako siły

napędowej samolotów, została u ja­
wniona przez R. G, WorcesLer, wy­
dawcę czasopisma „Aeroplaue" w 
przemówieniu, wygłoszonym nu ze 
braniu techników lotniczych-

Worcester powiedział, że już o- 
becnie uczeni rozważają kwestię 
wykorzystania słonecznej energii
jako jeszcze potężniejszego źródła 
siły, aniżeli energia atomowa.

M- inn. w Rosji prowadzą inten­
sywne prace badawcze w zakresie 
promieni kosmicznych, które kry­
ją w sobie jeszcze potężniejsze źró 
dło energii, a prostsze w jej wyko­
rzystaniu.

Po ustaniu daré* UNRRA
konieczna jest dalsza ponieś;
dla krajów zniszczonych wojną

LONDYN. 9.1. (PAP). Osobisty przed 
stawicicl dyrektora generalnego UNRRA 
w Londynie, Sir Humfrey Gale, złożył 
oświadczenie, w którym stwierdził, że 
sytuacja żywnościowa w państwach, 
które dotychczas otrzymywały pomoc 
UNRRA, jest „w  najwyższym stopniu 
niepokojąca“ .

Dostawy UNRRA, które w roku 194ć 
uratowały ludzkość od śmierci głodo­
wej. w roku 1.947 zostaną przerwane 
na ;i miesiące przed nowym ucpjdza jem. 
Jest ' rzeczą konieczną, aby znaleźć spo 
sób dalszego dostarczania żywności dla

Pruskie księżniczki krwi
aferzystkami czarnego rynku

FRANKFURT, 9.1. (Obsł. wł.).
Zarząd wojskowy Wielkiej Hessji 
doniósł o ■ kryciu wielkiej afery 
czarnego rynku, w którą są zamie­
szane księżniczka Agata pruska,

księżniczka Elżbieta pruska i Lui­
za Henrietta Schmalz, urodzona 
księżniczka pruska. Wszystkie trzy 
księżniczki krwi należą do rodziny 
Hohenzollernów.

państw potrzebujących pomocy, bez ko 
nieczności zapłaty walutą zagraniczną.

Do I stycznia dostawy UNRRA wy­
niosły ogółem 19.258 tysięcy ton, co 
przedstawia wartość 2.281.759.000 do­
larów. Przeszło- G milionów ton jaszcze 
czeka na załadowanie.

Sir Humfrey Gale charakteryzował 
sytuację żywnościową w różnych kra­
jach w sposób następujący:

Albania .— dostawy UNRRA prawię 
cafkoWTcie1'Wyezećpaife urodzaj) lepszy 
niż w cpką. 191 Cu clę deszcze poczyniły 
wielkie szkody i.'import żywności bę­
dzie konieczny przed nowym urodza­
jem.

Austria — sytuacja krytyczna. Utrzy 
manie obecnych, bardzo niskich racji 
żywnościowych uzależnione od zwięk­
szenia importu do czasu zbiorów.

Białoruś i Ukraina — dotkliwy brak 
tłuszczów. Dostawy UNRRA wyczer­
pane.

Chiny —  minimum egzystencji mo-

gioby być utrzymane bez importu, ale 
z powodu trudności transportowych 
przerwanie dostaw spowodowałoby o- 
stry kryzys w okolicach nadbrzeżnych 
i na południu Chin.

Czechosłowacja — wobec wzrostu pro 
dukcji Czechosłowacja była w stanie 
eksportować cukier, ale daje się we zna 
ki duży brak tłuszczu i import w tej 
dziedzinie jest konieczny.

Wiochy — do czasu .zebrania nowych 
zbiorów  konieczne! jest zwiększenie po­
mocy. Zapasy UNRRA wystarczą za­
ledwie, na pierwsze 2. miesiące roku 
1947.

Polska --. zapasy UNRRA wystarczą 
na pokrycie potrzeb w pierwszym kwar 
tale br. Do czasu zbiorów, tj. do 
września, konieczne beda duże dosta­
wy.

Dostawy do Jugosławii już zreduko­
wane do jednej trzeciej, będą musiały 
być wkrótce wstrzymane ze względu 
na wyczerpanie funduszów.

Francja bez gazet
Konflikt robotników z wydawcami

Kongres socjalistów włoskich
Nenni nawołu e do >dnośsi klasy mfiolnicze!

PARYŻ, 9.1. (PAP). — W czwartek 
rano w całej Francji z powodu „strajku 
włoskiego" nie ukazały się dzienniki.

W Paryżu kolportowano jedynie da r. 
mo dziennik W zmniejszonym formacie 
wydany przez zespól „Humanité" pod ty 
tuiem „Parte Communiste vous parle“ .

Ten przejściowy zastój w prasie pary 
skiej rozpoczął się od tego, że w nocy 
z 8 na 9 stycznia dyrekcją SNUP (zwią 
rek orzedąiębiorstw prasowych zorzą -

JUŻ UKAZAŁ SIĘ

O

W SPRZEDAŻY

n u m e r

„Trybuny W olności”
o następującej treści:

ZWYCIĘSTWO BLOKU -
TO ZWYCIĘSTWO NARODU
Program Wyborczy Bloku Stron­
nictw Demokratycznych i Związ­
ków Zaivodowych

DO WALNEGO ZWYCIĘSTWA 
OSTAP DŁUSKI — Zwycięstwo De­

mokracji w wyborach — Wzmoc­
nieniem pokoju światowego.

H, CHEŁCHOWSKI -  Nadzieje, które 
się spełniają.

STANISŁAW NOCUN — Demagogia

dżujący *na rachunek państwa mieniem 
dawnej prasy kolaboracjoniętycznej) w 
porozumieniu z syndykatem prasy pary­
skiej nakazała przejściowe zamknięcie 
upaństwowionych drukarń w rejonie"Pa 
ryża. Nasteonie zawieszono wydawanie 
wszystkich dzienników w Paryżu 1 na 
prowincji. — Radia rozszerzyło nie­
zwłocznie swój dział informacji. Źró­
dłem całego kryzysu jest żądanie części 
pracowników drukarń w rejonie Paryża 
W sprawie 25 proc. podwyżki plac.

Rokowania między syndykatem prasy 
paryskiej a związkiem drukarzy mają u- 
siatlć kompromisową taryfę plac.

Dyrektor naczelny SNUP obawia się, 
że rokowania w sprawie uregulowania 
kontaktu mogą potrwać czas dłuższy ze 
względu na pewne wpływy postronne.
I istnie je m. inn. przypuszczenie, że nie­
którzy przedwojenni właściciele dzienni 
ków kierują się tu dążeniem do zlikwi­
dowania prasy francuskiej zrodzonej w 
czasach oporu przeciwko najeźdźcy.

RZYM, 9.1. (PAP). Rozpoczął się l i
25 kongres włoskiej partii socjalistycz 
nej.

Członek naczelnego komitetu wyko­
nawczego partii komunistycznej Um- 

, berto Torfoclni, pozdrowił kongres w 
'imieniu włoskiej partii komunistycznej 
oraz podkreśli! „bezwarunkową koniecz­
ność jedności proletariackiej ‘dla zada­
nia klęski reakcji“ .

Następnie przewodniczący kongresu 
Vernochi odczytał depesze powitalne 
z zagranicy. Delegaci zagraniczni w y­
głosili przemówienia powitalne.

Część uczestników zgrupowana w 
„tniziativa Socialista1' domagała się zer 
wania paktu jedności działania z komu­
nistami. Mówca uzasadniający te 
wniosek musiał kilkakrotnie przerywać 
swoje wywody, wskutek protestów na 
sali.

Następnie przywódca włoskiej partii 
socjalistycznej minister spraw zagra­
nicznych Nenni wygłosił dłuższy refe­
rat, w którym uząsadnii konieczność za 
cjeśnienia współpracy z wioską partią 
komunistyczną.

Marshall dotychczas nie brał udzia­
łu  w  życiu politycznym USA i jako za 
wodowy wojskowy nie ma wieje szans 
wśród wyborców, którzy w  USA oba­
w ia ją  się zawsze wszelkiej form y dyii 
ta tu ry wojskowej.

Prasa amerykańska zgodna jest w 
poglądzie, że zmiana na stanowisku 
sekretarza stanu ma olbrzymie znaczę- j 
nie nie ty lko  dla po lityk i zagranicz- I
nej, ale i wewnętrznej Stanów Zjed- j 
noczonych.

Powszechnie wiadomo, że gen. M u r- ! 
shall, autor planu kampanii w ojen­
nych zarówno w  Europie, jak i na Du j
lekim  Wschodzie, nie jest związany z 1 
reakcyjną k liką  wojskową, która w y - , 
w ierała tak w ie lk i w p ływ  na politykę j 
amerykańską od czasu śmierci prezy- i
denta Roosevelta-

Dziennik „P M “ charakteryzuje Mar j 
shalla jako otwarty, niezależny u- i 
mysi. Gen. Marshall ma głęboki sza- | 
eunek dla osiągnięć Związku Radziec j 
kiego i nie jest opętany niezdrową ' 
trwogą, jak  pewno kola w Stanach 
Zjednoczonych.

W Teheranie gen. Marshall wraz z 
prezydentem Roosevelteni i marszał­
kiem Stalinem przeciwstawili się o- 
biekcjom Churchilla przeciwko inw a­
z ji na Francję i jego planom lądowa­
nia na Bałkanach. Kola miarodajne w 
Waszyngtonie twierdzą, że gen. M ar­
shall cieszy się w ie lk im  uznaniem woj 
skowych kół radzieckich, utrzymując 
równocześnie doskonałe stosunki z 
Wielką Brytanią.

Jakkolwiek te fak ty  napawają opty­
mizmem koła liberalne w  Stanach Zje 
dnczonych, należy podkreślić fakt, że 
po raz pierwszy w dziejach USA na 
tak wysokie stanowisko został miano­
wany wojskowy. Charakterystyczny 
dla skomplikowanej sytuacji i dla na 
strojów w  USA jest fakt, że obawy z 
tego powodu żywią zarówno koła libe­
ralne,, jak  i reakcjoniści.

Ustąpienie Byrnesa przyjęte zostało 
z żalem i przerażeniem w  Niemczech. 
Jak wynika z wiadomości z Berlina, 
przywódcy p a rtii socjal-demokratycz­
nej oświadczyli, że Byrnes zyskał so­
bie serca Niemców przemówieniem 
stuttgarckim, które dało im  nadzieje 
na przyszłość. Jego rezygnacja stwa­
rza dla Niemców poczucie niepewno­
ści, zwłaszcza w  związku z konferen­
cją moskiewską.

Przywódca p a rtii liberalno - demo­
kratycznej, Kueltz, w yraził żal ż po­
wodu ustąpienia Byrnesa i Stwierdził, 
że za jego czasów stosunki między 
USA i Niemcami uległy konsolidacji. 
Zastępca przewodniczącego partii 
chrześcijańsko - demokratycznej, Lem 
mer, oświadczył, że ustąpienie Byrne- 
*a jest niem iłą niespodzianką i że na­
ród niemiecki stoi w  obliczu nieledwie 
alarmującej sytuacji w  przededniu 
konferencji w  Londynio i w  Moskwie.

PARYŻ, 9.1 (PAP). W koresponden- 
j c ji z Meksyku agencja „France Presse“ 

stwierdza, że dymisję Byrnesa i nom i­
nację gen. Marshalla potraktowano w 
Meksyku jako w ielką niespodziankę. 
N iektórzy obserwatorzy przypisują to 
wydarzenie tym  samym przyczynom, 
które w yw oła ły w izytę marsz. Montgo

w

{Życzenia 
Leona Krzyckiego
dla KC I Z

Do Komisji Centralnej Zw. Zawodo­
wych na ręoe Iow. tow. Witaszewskie- 
go j Rusinka wpłynął następujący fet od $ 
wybitnego działacza zawodowego w 
Ameryce Leona Krzyckiego.

Szanowni Towarzysze!
Korzystając i  okazji przesyłam Wam 

świąteczne życzenia.
Z dumą I radością śledzimy postęp i 

odbudowę Polski. Szczególnie radujemy 
się, że w związkach zawodowych jest 
zorganizowanych ponad 2.000.000 robol 
ników i robotnic, budowniczych Polski 
ludowej.

Proszę przekazać pozdrowienia nasze 
z Ameryki całemu Zarządowi.

Demokracja amerykańska i lud pracy 
ufni są, że wybory 19 stycznia 1947 r. 
wzmocnią silę demokracji ludowej.

Cześć ludowi pracy!
Z robotniczym pozdrowieniem,

Leon Krzyck!

Polacy z Westfalii
u wicemln. Wolskiego

• Wczoraj w godzinach rannych przy­
była do Stolicy dwunastoosobowa de­
legacja Polaków z Westfalii, której 
towarzyszą przedstawiciele Polskiego 
Związku Zachodniego, z dr. Czesła­
wem Pilichowskim na czele.

Przed południem tegoż .dnia, wice­
minister Władysław Wolski przyjął 
członków delegacji w obecności ma­
jora Szybka, pełnomocnika do spraw 
Repatriacji z Zachodu.

—«o»—

Na Fundusz Wyborczy
Polskiej Partii Robotniczej

Peperowcy i bezpartyjni pracowni­
cy Delegatury Komisji Specjalnej 
w Szczecinie wpłacili na Fundusz 
Wyborczy Partii 11,080 zł, z tego 
11 .peperowców wpłaciło 10.450 zł, 
4 bezpartyjnych 1.200 zł.

Wzywamy peperowców i bezpar­
tyjnych:

Biura Wykonawczego Komisji Spe­
cjalnej w Warszawie,

Delegatury Komisji Specjalnej w
Gdańsku,

Wojew. U.B.P, w Szczecinie,
Wojew. Kom. M.O. w Szczecinie.
Na Fundusz Wyborczy PPR wpła­

cili:
ob. Rudnicki Kazimierz 1.000 zł
„ Rudnicka Halina 500 łł
„ prof. Miklaszewski 1.000 »>
„ min. Giebartowski 5.000 *»
,. dyr. N.B.P.

tow. .Turkiewicz 2.000 tt

tow. Ferenc,
czł, Zarządu Gł. ZNP 3.000 „

„Dziesiątką“, ¡partyjną//.er' la r gowa 70
składa na Fundusz Wyborczy:
tow. Olewiński M arian 500 zł

„ Szuszkfekóbz’ ' Taldeńśz ‘ ' 500
„ Orłowski Stanisław 500 tt
„ Krzycki Feliks 500 »»

Podróże Kiepury
MEXICO, 9.1. (Obsł. wł.). Jan Kie­

pura znajduje się obecnie w Mexico 
w drodze do Acapulco, gdzie zamierza 
odpocząć kilka dni. Wśród projektów 
Kiepury i jego żony — Marty Eggertb 
— figurują m. inn. nakręcenie filmu w 
wersji angielskiej i hiszpańskiej, który 
byłby wyprodukowany w Mexico, na­
stępnie podróż do, Rzymu dla nakręce­
nia „Cyganerii“ według opery Pucci­
niego i do Paryża, gdzie graliby oni W
n r7 ^ rń f> l.*a r 'h  l . - łn m w M i H -r io ł O ff*» n b 3

er j

i Głosy prasy czechosłowackiej
PRAGA, 9.1. (PAP). — Organ cze­

skiej partii socjal - demokratycznej „Pfa 
wo Lidu“ , omawiając przygotowania do 
konferencji moskiewskiej w sprawie Nie 
mieć, twierdzi, że w interesie Czecho­
słowacji leży, aby Niemcy zostali pozba

Podwyższenie stopy procentowej
Narodowego Banku Francji

PARYŻ, 9.1 (PAP). W  wykona­
niu postanowień polityki .dewiacyj­
nej rządu Leona Bluma, Bank 
Francji rind \vvższvł słone dvskon-

ję, że przez podrożenie kredytu 
skłoni się kupców do rzucenia 
większych ilości towarów na ry-
n p-lr X) «-»-»<•» ł —— clżrtł'

zagadnienia lego egoistycznie,_ ile  z my 
ślą o zagwarantowaniu bezpieczeństwa 
wszystkich sąsiadów Niemiec i całej Eu- 
ropy.

Autor, uważa» że nie tylko Częchoslo- 
.. . . . . wacja, ale i inne sąsiadujące z Niemca,

wieni jak najprędzej wielkich trustów i i mi kraje winny być dopuszczone do kon 
karteli, które były zawsze źródłem troli nad Niemcami. Ci, którzy rozwią -

źywać będą zagadnienie niemieckie, nić 
powinni zapominać o tym, że w Nlem

byty
sam partit e zo win is t yc z ne j .
. Upaństwowienie niemieckiego przemy 
elu i banków oraz przeprowadzenie re - 
formy ‘rolnej leży również w interesie 
Czechosłowacji. Poza tym — donosi pi­
smo — Czechosłowacja domagać się bę 
dzie oprócz niektórych drobnych korek­
tor granicznych, wolnej żeglugi na Re­
nie i niemieckiej części Dunaju, wolnych 
stref W pewnych portach , rzecznych i

czecli musi być zakazana raz na zawsze 
propaganda rewizjonistyczna na rzecz

zmiany granic, względni« powrotu Niem 
ców do Czechosłowacji lub innych 
państw.

PRAGA, 9.1. (PAP). — Na posiedze­
niu gabinetu czóchoslowaekiego, po wy­
słuchaniu sprawozdania wiceministra 
spraw zagranicznych drą Clementisa, u- 
stalono wytyczne dla delegacji rządo - 
wej, która weźmie udział w konferen • 
c ji zastępców ministrów spraw zagra - 
nieśnych czterech mocarstw w Landy • 
nie.

Zwiqzek Dziennikarzy
DoteDia terror band reakcyjnych

a rzeczywisty program.
ALEKSANDER LITWIN — Wici na 

przełomie.
S KUŹNIECOW — Zwycięstwo Sło­

wian w odwiecznej walce z Niem­
cami

2ANNA KOKMANOWA — Po miesją- 
cu UNESCO.

NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 
Co się dzieje w Iranie.
Stopa życiowa narodu radzieckie­
go

RUCH ROBOTNICZY ZAGRANICĄ — 
Przed Kongresem włoskiej partii 
socjalistycznej
NA LAMACH PRASY 1 -2392

zdrowo myśląbe i patriotyczne społe­
czeństwo polskie okaże najdalej idącą 
pomoc i współdziałanie wysiłkom Rzą­
du, zmierzającym do likw idac ji ognisk 
zbrodni i zapewnienia Spokoju i w ol­
ności aktu wyborczego. Zbyt wiele 
k rw i naród polski stracił w ciągu m i­
nionych lat, by tolerować je j dalszy 
^przelew bezmyślny t zbrodniczy.

W W Wita t  uznaniem uchwałę Ko- 
n is ji Centralnej Zw. Zaw. i szeregu 
rganizaoji społecznych o utworzeniu 
unduszu Pomocy rodzinom ofiar ter- 
oru wyborczego i wzywa całe dzienni 
męstwo polskie do Zbiórki tła rzet# 
pdzin i sierot po póległycb.

Rezolucja przyjęta została jedno- 
nyślnie. — :—
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agent na usługach obcego wy wiadu
Czinarty dzień procesu .Rzepeckiego i innych

Wczoraj przez cały niemal dzień 
zeznawał oskarżony Żuk.

Po „wielkiej polityce“ — po zasad­
niczych koncepcjach przyszła kolej 
na cuchnące bagno. Bagno, do któ­
rego się stacza reakcyjne podziemie.

Rzepecki mówił poprzednie: „Nasz 
wywiad był penetrowany przez obce 
wpływy o wiele wcześniej i o wiele 
głębiej aniżeli przypuszczaliśmy". Ma 
ły człowieczek, który teraz staje przed 
sądem — to właśnie przedstawiciel 
*5Wh „obcych wpływów“.

®nk jest w pewnym sensie ofiarą 
reakcyjnej kliki kierowniczej podzie­
mia. Miał, zdaje się, dwadzieścia dwra 
lata, kiedy wybuchła wojna. Cóż 
derwnego. że był jak glina, jak wosk 
w ręku starych wygów sanacyjnej 
„dwójki"? Ale nawet jeśli w  pewnym 
sensie jest ofiarą — nie budzi współ­
czucia. Nie budzi tym bardziej sza­
cunku. Budzi odrazę.

Żuk jeszcze za okupacji niemieckiej 
peaoował w wywiadzie AK. Mówi 
wiełe c swych zasługach z tego o- 
keesu. Prawdziwych czy rzekomych?? 
Prokuratura nie bada tej sprawy. Nie 
zmienia ona zresztą istoty rzeczy.

Żuk wopię z Niemcami skończył 
prędko. Wczesnym latem 1944 r. Jesz­
cze Niemcy zajmowali całość ziem pol­
skich, jeszcze dymiły piece Oświęci­
mia i Majdanka, ale Żuk miał już in­
nego wroga. Jego bezpośredni przeło­
żony — kapitan Bogucki, informuje 
STO, że należy spodziewać się, bezpośre 
dnio po klęsce Niemiec, nowej woj­
ny — pomiędzy Anglosasami a Związ­
kiem Radzieckim. Dla tej wojny pra­
cuje odtąd Żuk. — Jako kierownik 
„grupy Wschód" udaje się na tereny, 
które wkrótce potem miały być wy­
zwolone w toku ofensywy lipcowej. 
Udaje się, aby prowadzić wywiad prze 
ciwko Armii Czerwonej i Wojsku Pol 
skiemu, które walczyło u je j boku.

Daleko sięga szpiegowska sieć „gru- 
Py Wschód“. A t do Mińska Litewskie- 
8°, di na Podoić Nad Wtełą toczą się 

i o przyczółki, z których armie 
5 zwolenia pójdą naprzód, niosąc 

u » Robc Warszawie i reszcie kraju. W
’ U e Zrayżnie formuje się Druga A r­
mia Wojska Polskiego -  ta, która doj 

zie o i„zna. Niemcy bronią się roz 
paczliwie i gotują w szałeńczym tern- 
P.e rezerwowe „Wundęrwaffy“. żuka 
ta wojna już nie obeł^dzi. On z nią 
juz skończył. On pracuje już dla innej 
wojny. Dla „trzeciej wojny, ¡siniejącej 
tylko w nadziejach i rachubach reafe. 
eji polskiej.

„Grupa Wschód" kończy swą dzia­
łalność. Żuk zwalnia się z wywiadu 
Dlaczego? Mówi, że jego zdaniem wy 
wiad wojskowy był już niepotrzebny 
m  uważał go za szkodliwy. Rzeczywil 
stosć, fakty zadają kłam te,mu twier. 
dzeniu.

Rzepecki tłumaczył się cały czas ro2
kazami z góry. Obowiązywała go _
to jest teza zasadnicza jego obrony __ 
lojalność wobec raz uznanego przeze* 
rządu. Żuk jednak nie czeka na te roz­
kazy. Sam, z własnej, nieprzymuszonej 
woii, udaje się na wyprawę do Włoch. 
Szef andersowskiej „dwójki“, pułków- 
mk Kijak, czyni go swym agentem wy 
wiaiiowczym na kraj. „Drogą Konra-

gowSWM ą0r ywiadu N s z  1 l in ii szpie*
do kraju t a T *  agentur Żuk wraca 
aparat odb7or7°8i*; Pr2esyla do kraJu 

4 kraju raporty ’ 7  dr° są przesy,a 2 
Kijaka. Wywiadowcze do płk.

Czym t0 . . .  . ..

lojalność vvobecaS7ądu"U.k “ ÓWi ^
Ale czy tej l o j a l n i  J ° n<Jyńskies°-
zadość, gdyby S*

my nawet do Rzepeckiego
nie wywiadowczej pracv,' J  lnne3’
nogach stoi o b r o n n i

w iiń i ZObStać T iadowcą’•asnm byc andersowskim szpiegiem.

ty?ok prÓbuje thlmaczyć' że udzielał 
*eniu lnf°rmacji politycznych o poło- 
dża go krai u' Prokurator przygważ- 
zeń mSt,.7le:isca- Cytuje Pisane prze- 
sklm °  wyraźnie szpiegow-
C° tl!a ceiń^ er*C' Cytuie raporty. p0 
ne b3% »nfa7m * politycznej potrzeb 
nych Pracach f07 3e °  takich czy in- 
Potrzebne były dyfikacyjnych? Po co 

akcii politycznej

dane o rozstawieniu dział przeciwlot­
niczych w którymś z miast wojewódz­
kich? Po co potrzebne były dane o woj 
skowych trasach lotniczych?

Żuk widział już w myślach „trzecią 
wojnę“, szalejącą na polskim niebie. 
Widział — i pracował dla niej. Chciał, 
żeby bomby, padające na polskie mia­
sta i wsie, padały możliwie celnie...

Podziwu godną jest zręczność ob­
cych wywiadów, operujących połityez 
ną dywersją dla rozszerzenia swych 
możliwości działania. Ile  kosztowałby 
szefów płk. Kijaka aparat wywiadu, 
postawiony na taką skalę,' jak aparat 
Żuka, gdyby trzeba go było stawiać 
własnymi siłami, z najemnych szpie­
gów? Żuk robił to dla nich stosunko­
wo tanio, werbując sobie informato­
rów polityczną reakcyjną robotą.

P. płk K ijak dotąd działa gdzieś na 
emigracji.

Czyż rozumieją jego prawdziwą rolę 
kandydaci na kolejnych Żuków, wer­
bowani szumnymi pseudo - patriotycz­
nymi hasłami do zwyczajnego szpiego­
stwa na rzecz obcych mocarstw?

W  czwartym dniu procesu za - 
daje os-karżonemu pytania obroń­
ca, adw. Maślanko, następnie prze 
wodniczący Sądu. Po szeregu py­
tań, dotyczących analizy klęski 
wrześniowej i wynikających z niej 
wniosków dla koncepcji politycz - 
nef oskarżonego, przewodniczący 
przechodzi do sprawy listy zamor­
dowanych osób, którą w swoim 
czasie Rzepecki otrzymał od Mści 
sława. Rzepecki uważał, że zamor­

dowani byli to bądź członkowie 
PPR, bądź funkcjonariusze Bezpie­
czeństwa. Fakt wymordowania ich 
ocenia jako bandytyzm polityczny, 
prowadzący do walki w ohydnej 
fonnie. Rzepecki twierdzi, że nie 
słyszał o koncepcji wyniszczenia fi 
zycznego PPR-

Na pytanie dotyczące składu o 
sobowego ochrony jego osoby od - 
powiada, że było to początkowo 
kilkanaście osób, później kilka, u- 
zbrojonych w broń maszynową. 
Na czele ich stał „kpt. Ciborski“ (o 
którym będzie mowa później w ze­
znaniach Żuka). „Ciborski“ trosz­
czył się również o samochody, któ 
rych Rzepecki miał trzy.

Koncepcja polityczna
szefa propagandy WiN
Przewodniczący cytuje doku - 

ment zatytułowany „Uwagi do 
schematu, ściśle tajne“. Dokument 
ten głosi, że Polska wyzwolona w 
żadnym wypadku nie może być de 
mokratyczna ze względu na brak 
zamożnej warstwy średniej, która 
jest — zdaniem autora —  podsta­
wą wszelkiej demokracji, że więc 
w Polsce niezbędna jest dyktatura 
patriotycznej biurokracji, która by 
okiełzała —  jak się wyraża —  
nadmierne apetyty chłopstwa i 
„konsumenckie“ dążenia klasy ro­
botniczej.

Rzepecki twierdzi, że nie zetknął 
się nigdy z takim dokumentem, 
który pisał „chyba wariat“ i że 
nie mógł on w ogóle wyrażać

p.zękonań nikogo z jego kole­
gów, na co prokurator stwierdza, 
że jest to twór Ostoi, szefa pro 
pagandy okręgu lubartowskiego 
WiN.

Obrona składa wniosek o we - 
zwanie na rozprawę w charakte - 
rze świadka Radosława. Po krót­
kiej naradzie sąd postanawia uza­
leżnić to od przebiegu postępowa - 
ni a dowodowego.

Żuk — agent obcego 
wywiadu

Przed sądem staje osk. żuk.
Żuk przyznaje się do czynów za 

rzuconych mu w akcie oskarżenia 
za wyjątkiem pewnych nieścisło - 
ści, które pragnie sprostować. Wzo 
rem Rzepeckiego, tylko bez jego 
godności osobistej, usiłuje Żuk 
stworzyć podbudówkę ideologicz­
ną dla swojej przestępczej działal­
ności, podbudówkę, która runie 
później w ogniu pytań prokurato­
ra.

Żuk był żołnierzem wywiadu 
AK w okresie okupacji. Twierdzi, 
że wywiad udzielał informacji rów 
nież Armii Czerwonej i partyzantce 
sowieckiej mimo silnego —  jak 
mówi —  kompleksu antysowieckie 
go, który przenikał w ich szeregi 
dzięki nastawieniu dowództwa.

Tęsknota
„za trzecią wojną'*

18 lipca 1944 r. z rozkazu kpt. 
Boguckiego Żuk przechodzi linię 
frontu, z zadaniem nawiązania

łączności z ekspozyturą „Wschód“, 
działającą na terenie Wilna i Lwo­
wa.

Bogucki powiedział mu, że nale­
ży się liczyć z możliwością wybu­
chu trzeciej wojny, wojny między 
Zw. Radzieckim i państwami an­
glosaskimi, w której to wojnie oni 
staną po stronie anglosaskiej.

Żuk przystępuje do pracy orga­
nizacyjnej. Warszawa jest odcięta 
linią frontu, ale Żuk zasugerowany 
wizją trzeciej wojny przechowuje 
starannie wszystkie meldunki wy­
wiadowcze z tego okresu — przy­
dadzą się później państwom an­
glosaskim w wojnie ze Zw. Radzie 
ckim.

W marcu 1945 r. Żuk spotyka 
się w Warszawie z Jachimkiem i 
oddaje się do jego dyspozycji. Ja 
chimek wydaje mu rozkaz zorgani­
zowania ekspozytury wywiadow­
czej „Pralnia 2“. W krótkim czasie 
dostaje, nowy rozkaz — zorgani ­
zowania „komórki ż“, mającej na 
zadanie zbieranie informacji o 'cha 
rakterze wojskowym. Jednocześnie 
organizuje komórkę łączności, któ­
ra nieco później stanowić będzie 
straż przyboczną Rzepeckiego.

W końcu lipca Żuk otrzymuje 
rozkaz rozwiązania ekspozytury 
„Pralnia 2“ i prowadzenia „akcji 
Z“ (wywiad w wojsku). Ta propo­
zycja, jak twierdzi, nie odpowiada 
ła mu i Żuk rozwiązuje swój stosu 
nek służbowy z delegaturą.

(Dokończenie na str. k)
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bojoiunik o dobrobyt klasy robotniczej

Kazimierz [Witaszewski wyrósł 
z klasy robotniczej. Rodzice jego 
— ongiś bezrolni chłopi, w poszu­
kiwaniu możliwości wyżywienia 
swych czworga dzieci, przenieśli 
się ze wsi do “Łodzi, tu przez dłu- 
gjie lata pracowali w fabryce 
Scheiblera.

Kazimierz urodził się xv 1906 
roku już w Łodzi i lata jego wcze­
snej młodości upłynęły na poszu­
kiwaniu możliwości zarobkowych, 
by pomóc matce w wyżywieniu 
młodszego rodzeństwa. Ojciec u- 
inarł bowiem, gdy Kazik miał za­
ledwie 9 lat. We wczesnej więc 
młodości i na własnej skórze za­
znajamia się Witaszewski z tro­
skami robotniczego życia.

W  1921 roku Kazimierz W ita­
szewski, jako 15-letni chłopak prze 
kracza progi fabryki, w której ży­
cie swe spędzili jego rodzice.

Od pierwszej jednak chwili Ka­
zimierz rozumie, że walka o po­
prawę bytu klasy robotniczej m o­
że byc skuteczna tylko wtedy, jeśli 
będzie zorganizowana. Staje więc 
w szeregach związku zawodowe­
go, wysuwa się na jednego z czo 
łowych działaczy polskiego ruchu 
zawodowego, aby wreszcie stanąć 
na czele odrodzonego, potężnego 
ruchu zawodowego w Niepodle­
głej Polsce.

Od 1921 roku Kazimierz W ita­
szewski jest członkiem Związku 
Zawodowego Włókniarzy. Budzi 
niestrudzenie świadomość politycz 
ną robotników włókienniczych, 
organizuje i wzywa do walki o po 
prawę bytu. Spadają za to na nie­
go represje reżimu sanacyjnego.

Pierwszy rok rządów sanacyj- 
nych w Polsce, to zarazem pier- 
wszy rok więzienia dla Kazimie­
rza Witaszewskiego. Więzienie 
nie załamuje jego twardej woli 
walki o poprawę bytu klasy ro­
botniczej. Przeciwnie. Witaszew­
ski rozumie, że walka o poprawę 
bytu musi być prowadzona rów­
nocześnie z walką o demokrację. 
Toteż w roku 1928 wstępuje do 
Komunistycznej Partii Polski.

Witaszewski rozwija niestrudzo 
ną działalność. Rok 1928 — to rok 
największego rozkwitu i bogace­
nia się obcych kapitałów i karte­
li w Polsce. Jest to rok szczytowy 
w międzywojennej gospodarce ob 
cych i polskich kapitalistów. Ale 
jednocześnie jest to rok wzmożo­
nego wyzysku robotników. W ita­
szewski — rzuca się w wir cięż­
kiej walki prowadzonej wówczas 
przez klasę robotniczą Łodzi o po 
prawę swych ciężkich warunków.

Wybucha słynny strajk włók­
niarzy łódzkich. Witaszewski jest 
jednym z najbardziej czynnych 
działaczy robotniczych w tym straj 
ku. Jako członek Głównej Komi­
sji Strajkowej walczy nieugięcie 
o poprawę bytu robotniczego.

Lata 1929 — 1931 Kazimierz Wi 
taszewski spędza w Wojsku Pol­
skim. Rzecz jasną, że sanacyjna 
klika oficerska nie dojrzała w 
tym utalentowanym działaczu ro 
botniczym zdolności wojskowych. 
Późniejsze jego życie pokaże, że 
zdolności wojskowe nie były mu 
obce tak samo, jak gorącfc pragnie 
nie obrony ojczyzny przed nara­
stającym niebezpieczeństwem nie 
mieckim. Dowiodła tego jego wal 
ka w muraeh Warszawy i Stalin­
gradu, pod Lenino i nad Bugiem.

Ale to było w dziesięć lat póź­

niej. Tymczasem zwolniony po 
odbyciu służby wojskowej znaj­
duje się szeregowy Witaszewski 
na bruku nie mogąc otrzymać 
pracy. Ustawodawstwo polskie, 
gwarantujące powracającym z 
wojska możność powrotu na po­
przednie miejsce pracy, nie obo­
wiązuje za sanacji w stosunku do 
działaczy robotniczych. Dopiero 
nacisk robotników, zmusza dyrek 
eję Scheiblera, by przyjęła W ita­
szewskiego do pracy. Wkrótce po­
tem załoga fabryki wysuwa go na 
stanowisko przewodniczącego Ra­
dy Delegatów fabryki.

W najcięższym roku kryzysu — 
w roku 1933 — włókniarze łódz­
cy Pory\yają się znów do walki 
strajkowej przeciwko nieustają­
cej ^ab obniżek płac. I znów spo­
tykamy Witaszewskiego na czoło 
wym stanowisku w tej walce. Ja­
ko wiceprzewodniczący komitetu 
strajkowego walczy on bezwzglę­
dnie w obronie i tak nędznych za 
robków robotniczych.

Nie zapomina o tym policja sa­
nacyjna. W  latach 1932 — 37 zo­
staje on aresztowany. Sanacji nie 
udaje się jednak złamać jego du­
cha walki. Chwyta się ona wtedy 
sposobu zapożyczonego od Hitle­
ra: Witaszewski zostaje skiero­
wany do Berezy.

Kto nie pamięta potworności Be 
rezy, zwłaszcza w okresie 1937 ro­
ku? W  okresie tym, za drutami 
Berezy znaleźli się robotnicy Kra­
kowa i Chrzanowa, strajkujący 
chłopi działacze związkowi i de­
mokraci ze wszystkich stron kra­
ju. Znalazł się tam również Ka­
zimierz Witaszewski.

Natychmiast po opuszczeniu 
bram Berezy Kartuskiej występu­
je Witaszewski jako delegat ro­
botników przemysłu włókienni­
czego na Ogólnopolskim Kongre­
sie Związków Zawodowych. I tym 
więc razem przeliczyła się sana­
cja. Jego pragnienia walki o po­
prawę ciężkiego losu klasy robot­
niczej nic nie potrafi złamać. Da­
rzy go zaufaniem robotnicza
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Łódź i w odpowiedzi na Berezę 
wybiera w 1938 roku Witaszew­
skiego na radnego miasta Łodzi.

W  1939 roku walczy Witaszew 
ski w oddziałach robotniczych. Na 
stępnie, po klęsce, przechodzi gra 
nicę Bugu, by tam razem z inny­
mi organizować się do walki z o- 
kupantem. Walczy potem z hor­
dami hitlerowskimi w muraeh Sta 
lingradu, a następnie, na pierwszą 
wieść o tworzeniu Dywizji Koś­
ciuszkowskiej zgłasza się jako je­
den z pierwszych w jej szeregi.

W  dywizji im. Kościuszki Ka­
zimierz Witaszewski szybkov zdo­
bywa umiejętność dowodzenia, na 
bywa praktycznej wiedzy wojsko­
wej. Z zastępcy dowódcy batalio­
nu awansuje w warunkach walki 
frontowej na stanowisko szefa wy 
działu personalnego przy Zarzą­
dzie Polityczno - Wychowawczym 
I Armii.

W  sierpniu 1944 roku Witaszew­
ski powraca na swój teren pra­
cy. Powraca do pracy, której za­
daniem jest poprawa warunków 
bytu klasy robotniczej. Począt­
kowo pracuje jako kierownik wy­
działu zawodowego przy KC PPR, 
następnie w listopadzie 1944 ro­
ku zostaje sekretarzem general­
nym KCZZ, a w rok później prze 
wodniczącym KCZZ.

Witaszewski nie ógranicza się 
jednak obecnie do pracy w ru­
chu związkowym. Jest on jednym 
z czołowych działaczy odrodzone­
go Państwa Polskiego i obozu de 
mokracji polskiej. Jest członkiem 
KC PPR. Jest pierwszym po wy­
zwoleniu prezydentem miasta Ło­
dzi. Jest członkiem rady nadzor­
czej „Społem“. Jest członkiem Ra 
dy Odbudowy Stolicy. Jest posłem 
do Krajowej Rady Narodowej.

Za wybitne swe zasługi dla Pol 
ski zostaje odznaczony Krzyżem 
Grunwaldu i Orderem Odrodze­
nia Polski.

Główną treścią jego pracy po­
zostaje jednakże to, co było głów 
ną treścią jego bogatego życia — 
walka o poprawę warunków ży­
cia klasy robotniczej.

Serdecznie witamy
Dziś przybywają do Warszawy Fry­

deryk i Irena Joliot - Curie.
Nazwiska tych dwojga wybitnych u- 

czonych francuskich dobrze znane są 
polskiej opinii publicznej.

Fryderyk Joliot, profesor Collège de 
France, członek Akademii Nauk i Aka­
demii Medycyny, wysoki komisarz Frań 
cji dla spraw energii atomowej, laureat 
nagrody Nobla — jest nie tylko jednym 
z najwybitniejszych uczonych francu­
skich. Jest on także znanym i rzec mo­
żna zawołanym przyjacielem Polski a 
zarazem wybitną osobistością francu­
skiego Ruchu Oporu i obozu demokra­
tycznego. To właśnie Fryderyk Joliot 
organizował jeszcze w okresie okupacji 
niemieckiej Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko - Francuskiej, na czele którego stoi 
po dzień dzisiejszy.

Irena Joliot - Curie — córka wybitnej 
Polki, Marii Curie - Skłodowskiej — 
kroczy śladami swej wielkiej matki za­
równo w dziedzinie nauki, jak i w dzie­
dzinie walki o postęp.

Przed swym wyjazdem do Polski Ire­
na Joliot -  Curie oświadczyła, że. nie u- 
krywa swych sympatii dla obozu demo­
kratycznego w Polsce i z całego serca 
życzy Blokowi Stronnictw Demokratycz 
nych zwycięstwa wyborczego.

Fryderyk i Irena Joliot - Curie przy­
bywają do Poiski celem zacieśnienia 
więzów przyjaźni polsko-francuskiej.

Wydaje nam się, że są oni najbardziej 
do tego powołanymi przedstawicielami 
francuskiego obozu demokratycznego. 
Związani z nami węzłami krwi, węzła­
mi najczystszej sympatii, węzłami współ 
nie przebytej walki z okupacją hitlerow­
ską i wspólnymi dążeniami do utrwale­
nia demokracji i pokoju — przyczynią 
się oni niewątpliwie do pogłębienia wię­
zów tradycyjnej przyjaźni między de­
mokracją polską i francuską.

Polski Wrocław
Wrocław stał się jednym z poważniej­

szych ośrodków polskiego życia kultu­
ralnego kraju. *
"Z danych opublikowanych w* sŚojowi- 

dzu miasta Wrocławia na rok 
nika, iż we Wrocławiu czynnych jest 
obecnie 77 towarzystw i związków o 
charakterze politycznym, społecznym, 
kulturalnym i naukowym — w których 
ogniskuje się życie społeczne odrodzo­
nego miasta.

Miasto posiada polski uniwersytet, po 
łitechnikę, WSH, Wyższą Szkołę Sztuk 
Pięknych i Szkołę Muzyczną — czyli 
pięć wyższych uczelni polskich. Posiada 
ponadto 22 szkoły średnie, 32 szkoły 
powszechne, 5 szkół specjalnych i 15 
przedszkoli.

Rzecz wprawdzie sama przez się zro­
zumiała, ale jednak godna chwili uwa­
gi: we wszystkich tych szkołach we 
Wrocławiu, który Anders dopiero nie­
dawno chciał oddać Niemcom — wykła­
dają polscy wykładowcy dla polskiej 
młodzieży. Tu szkolą się épolsçy inży­
nierowie, lekarze, malarze, muzycy.

O wielkiej żywotności kulturalnej 
polskiego Wrocławia świadczy ponadto 
8 polskich firm wydawniczych, 3 dzien­
niki, 4 tygodniki, 18 księgarni, 7 wypoży 
czalni książek.

Życiem tętni działalność gospodarcza. 
Oprócz największej w Polsce Państwo­
wej Fabryki Wagonów posiada Wrocław 
zarejestrowanych około 300 przedsię­
biorstw przemysłowych państwowych i 
prywatnych.

Wrocław — to jeden z odcinków wiel­
kiego frontu polskiej pracy na Ziemiach 
Odzyskanych. To jeden z wielu przykła­
dów niezaprzeczalnych zdobyczy naszych 
na tych ziemiach. Zdobyczy osiągnię­
tych wysiłkiem całego narodu — wysił­
kiem obozu demokratycznego, Wrocław 
— to argument nie do obalenia, że kto 
pragnie utrwalenia polskości na Ziemiach 
Odzyskanych, ten musi dążyć do zwy­
cięstwa bloku stronniew demokratycz­
nych — tego bloku który dokazał, że 
potrafi ziemie te dla Polski zdobyć i dla 
Polski zagospodarować.

WYTNIJ!
W DNIU 19 BM. GŁOSUJ NA.
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W kraju, gdzie lud jest u siebie
W ś r ó d  k o b i e t

Kobieta w ZSRR jest całkowicie 
pełnoprawnym członkiem swojego 
społeczeństwa, to znaczy, że ma 
wszystkie przywileje i wszystkie 
obowiązki obywatela. Jest żołnie- 
rzeniem, robotnikiem, dyrektorem 
fabryki, ministrem i generałem. 
Wszystkie te prace i wszystkie te 
godności objęła rzeczywiście, nie
tylko na papierze, i nie trzeba jej 
się nawet pytać, czy jest z tego za
dowolona: nie wyobraża sobie, że­
by mogło być inaczej. W czasie mo 
jego pobytu w Republice Rad roz­
mawiałam z kobietami na różnych 
stanowiskach: z robotnicami, arty­
stkami, generałami, pisarkami, a 
jako kobieta mogłam zwrócić uwa­
gę na takie strony ich życia, które 
nie obudziłyby zainteresowania 
mężczyzny. Wiemy dobrze, że dla 
kobiety jedną z najważniejszych 
spraw jest macierzyństwo, toteż 
na pewno moi czytelnicy zadadzą 
mi stereotypowe pytanie, które 
się zawsze w takim wypadku za­
daje- a jak tam wobec tego jest z 
rodziną?

Jak jest  ̂ rodziną? Ano tak jak 
wszędzie, Indzie pobierają się, ma­
ją dzieci i wspólnie je. wychowują. 
Zapewne pracująca matka nie mo 
że tyle czasu poświęcić swemu dz>e 
cku, co kobieta, która nic nie rob-, 
ale wcale to nie jest źle, jeżeli 
dziecko ma przed sobą przykład o- 
bowiązku i pracy, a w tym, co du­

ka, która, nie mogąc zostać inżyniti 
rent, zostaje „tymczasem“ ślusa - 
rzem!

Tymczasem właśnie ta ślusar- 
szczyzna zadecydowała o jej ka­
rierze: okazało się, że ma wielkie 
zdolności i zamiłowanie do rnecha 
niki. W  czasie wojny idzie do party 
zantki', ażeby znaleźć zastosowa­
nie dla swoich specjalnych uzdol - 
nień, zajmuje się sprawą transpor - 
tów. I z tego wywiązuje się ciosko 
nale, więc wkrótce ma sobie poru 
czone ogólne kierownictwo
transportów broni i żywno­
ści na front. Ponieważ u-
waża, że te zajęcia, obok rodzi­
ny, którą w tym czasie zakłada, za 
bierają jej zbyt mało czasu, zaczy 
na chodzić do politechniki, kończy 
ją i uzyskuje stopień inżyniera, a- 
wansując jednocześnie - w wojsku 
aż do stopnia generalskiego, któ­
ry piastuje obecnie. Pytam jej ze 
śmiechem, czy jest bardzo surowa 
dla swoich podwładnych w zarzą­
dzie kolei podziemnej: odpowiada, 
jak trzeba, żc jest bardzo dobra 
dla pilnych, ale bardzo - ostra dla 
opieszałych. Wierzę.

Niemniej zawrotne są kariery in­
nych kobiet w tym kraju, „gdzie 
lud jest u siebie“. Oto prezydent 
Jakutii, Sidorowa. Uważała ona, żc 
kobiety w jej ojczyźnie nie uzyska 
ły jeszcze wszystkiego, co im się 
należy (byto to dwadzieścia

Drogą
z wizytą

przerzutową
u Andersa

MSZ
Dalszy ciąg procesu Rzepeckiego

la t
tyczy tak zwanego „prowadzenia i temu) i że prawodopodobnie wy- 
domu" to wszystkich nas i męż- ■-ika to z [aktu, że się nic uczą. Po 
czyzn i kobiety nauczyła wojna, i siadając ogromną sile woli, posta 
że te zajęcia można ze sobą pogo mawia zdobyć wyższe wyksztalce- 
dzić. Zresztą mężczyźnie radzieckie nie, co wtedy tam, w północnej 
mu również nie przychodzi do glo krainie 'wiecznego lodu, nic było 
wy, żeby kobiecie pozostawić bynajmniej łatwe. Cel swój osią - 
wszystkie zajęcia domowe: dzieli ga:1 zjawia się w kraju Jakutów ja 
on je z nią w równym stopniu jak ko pierwsza kobieta z wyższym

wiedza i wysokie uspołecznienie 
predestynują ją do najwyższego 
w ojczyźnie stanowiska.

Oto Ałtybajewa, kiedyś maleń­
ka tkaczka dywanów, zmuszona 
ciężko pracować od najwcześniej­
szej młodości. Kiedy ma lat trzy - 
naście, rodzina wydaje ją za mąż 
za człowieka sześćdzicsięcioośmio 
letniego: to jedna z południowych 
republik; dziewczęta dojrzewają 
wcześnie, a ogromna różnica wie­
ku nie jest bynajmniej przeszkodą 
w małżeństwie. Ale młodziutka me 
zatka ma ambicje, i ona chce się 
uczyć: zrzuca czadrę, i idzie na u- 
niwersytet. Dzisiaj ma lat czter­
dzieści i jest ministrem lekkiego 
przemysłu.

Oto Turkmenka Karadżajewa, 
minister sprawiedliwości, a jest 
tam tych kobiet z inicjatywą nie­
skończona ilość. Samych kobiet 
inżynierów liczą sowiety około 250 
tysięcy. W Radzie Najwyższej za­
siada 277 kobiet. O gółem  450 ty­
sięcy, a więc blisko pół miliona ko 
bfet jest w Sowietach u władzy. 
Nic dziwnego, że sprawy kobiece 
są tam tak dobrze prowadzone i że 
W rządzeniu tym olbrzymim pan - 
Stwem uzyskana jest niezbędna 
równowaga.

Wszystkie te szczegóły i wiele 
innych jeszcze uzyskuję i w oezpo 
średniej rozmowie i na konferen - 
cji w Antyfaszystowskim Komite­
cie Kobiet, którego prezydium u- 
rzęduje w Moskwie,

Patrząc na długą i wspaniałą 
drogę, jaką kobieta przebiegła w 
krajach radzieckich, nie mogę się 
powstrzymać od myśli, ile jeszcze 
pozostaje u nas do zrobienia. A one 
uczą sie, uczą, uczą i nie ustają w

i opiekę nad dzieckiem. \wykształceniem,
'Mówiło się u nas wiele o łatwych j 

rozwodach, jakie rzekomo, z I 
krzywdą kobiety i dziecka, miały j 
być w Związku Radzieckim udzie - j 
lane. Może tak było przedtem, ale j

charakter,
pracy!

W anda Melcer

Mając rozwiązane ręce, Żuk wykorzy 
6iuje to dla wyjazdu zagranicę i jak 
mówi, „trafiłem“  do Andersa. Zgodnie 
ze swoją szpiegowską specjalnością 
Zuk oddaje się do dyspozycji szefa II Od 
działu sztabu Andersa, Kijaka, Kijak 
przedstawia go Andersowi.

Po rozmowie z Kijakiem Żuk docho­
dzi do wniosku, że mają oni tu we Wło­
szech „aż śmieszne wyobrażenia“ o kra 
¡u, na podstawie których to wyobrażeń 
podejmują decyzje, mające zasadnicze 
znaczenie ih  ludzi w kraju. I ot-eż Żui< 
nic szczędzi Kijakowi informacji o kra­
ju — tylko po to, aby jak usiłuje prze­
konać sąd, wyprostować Id *cn błędne 
ścieżki myślowe. Kijak kazał mu wracać 
natychmiast do kraju, zbierać materiały 
i przesyłać je zaznaczając, żc otrzyma 
dalsze Instrukcje, którą to propozycję 
Kijaka Żuk skwapliwie zaakceptował.

„Gdybym wiedział — mówi Zuk 
że praca moja odbywa się'ze szkodą dla 
Polski w interesie obcego wywiadu —• 
nigdy bym jako Polak nie zgodzi! się na 
prowadzenie wywiadu w interesie czyn 
ników nie polskich. Przyznaję na podsta 
wie zapoznania się z pracą grupy. „Lice­
um“ , że ,v świetle działalności Andersa 
praca nasza mogła być wykorzystywana 
w interesie czynników obcych“ .

Na zakończenie swoich zeznań Żuk 
składa pewnego rodzaju deklarację. _ Na 
skutek lojalności jego i jego ludzi 
mówi ■— na skutek jego braku orienta­
cji politycznej, jako zawodowego woj - 
sitowego, wynikającej z prżedwrzcsmo- 
wej zasady apolityczności wojska, na 
skutek swoistego nastawienia dowód - 
ców, spotkały ich fakty, które do; snęły 
ich boleśnie. Dziś doszedł do przekona­
nia. że walka podziemna prowadzi do 
demoralizacji, upadku, zdeprawowania, 
czego dowodem są Wierzchowiny, M o ­
niaki, Huta Turoblńska, czego dowodem 
jest zamordowanie 8 robotników Choda­
kowa. Walka ta prowadzi do wyniszcze­
nia narodu, do wykorzystywania podzie 
mia przez czynniki obce“ .

„Londyn“ rozczarow ał ich
Na podstawie tego, co widział dziś wic 

na pewno, że ich nadzieje oparte na ,,Lou 
dynie“ są i były złudne. Samockecinz, 
niezależna myśl polska upada tam. Kie­
rownictwo emigracji podlega wpływom 
myśli obcej, czego dowodem są cho­
ciażby przesyłane do kraju instrukcje, 
„Londyn* Ich nie rozumie, nie widzi 
przemian, jakie sle w kraju dokonały.

-  • m.

Na tle tych rozczarowań zrodziło się 
w nich tragiczne pytanie — czy, trwać 
nadal w konspiracji? .Odpowiedzią na to 
pytanie byio oddanie się ich grupy w rę 
ce władz bezpieczeństwa.

Wywiad na terenie ZSRR
Tyle oskarżony. W świetle pytań pro 

kuratora ukaże Się jego obliczę nieco 
inne, od tego, jakie chciał pokazać są­
dowi.

Prokurator zapytuje go, czy wie, ja­
kie państwa wchodziły w skład koalicji 
antyńiemieckiej? I .p o  usłyszeniu od­
powiedzi twierdzącej: „dlaczego po wy­
zwoleniu wschodnich obszarów Polski, 
zamiast walczyć na zachodzie z Niem­
cami, organizuje akcję szpiegowską w 
państwie, wchodzącym w skład tej 
koalicji, — Żuk odpowiada, że wy­
chowany w atmosferze propagandy anty 
sowieckiej łatwo uległ rozkazowi Bo­
guckiego. Liczyli na poważne zatargi 
między aliantami, które według ich zda 
nia, miały nieuchronnie doprowadzić 
do Wojny.

Ekspozytura, działająca na terenach 
Zw. Radzieckiego pod kryptonimem 
„Pralnia 1“ była ograniczona z jednej 
strony linią Curzona, wschodnia jej ii 
nia była płynna i przesuwała się w 
miarę przesuwania się armii niemieckiej 
na wsciiód, obejmowała więc swym za­
sięgiem Stalingrad. Jej skład osobowy: 
Bogucki, który był jej szefem, Balic­
ki,' Bączkowski, „A lfa“ . Oborski (póź 
niejszy szef ochrony Rzepeckiego), Cza 
recka.

Gdy już po klęsce Niemiec pozosla 
ia w Wilnie placówka wywiadowcza, 
nosząca kryptonim „Cegielnia“ , otrzy­
mała" ona' instrukcję od Żuka, wyzna­
czającą kierunki obserwacji: należało 
zbierać materiały dotyczące aparatu ad­
ministracyjnego ZSRR, Armii Czerwo­

ny podejmuje pracę -organizacyjną. N* 
terenie Polski istniały 4 ekspozytury
wywiadowcze: „Pralnia  ̂ 2“ , „Karo‘ , 
„EoipreSs“ , „Kasyno“ . Zuk stał na 
czele eksp. „Pralnia 2“ . Meldunki prze­
kazywał bezpośrednio Jachimkowi. Mel­
dunki te — twierdzi oskarżony — no­
siły charakter jedynie politycznej infor­
macji. Przykład tej „politycznej infor­
macji“ daje prokurator, odczytując me! 
dunek Nr G, w którym podane jest 
miejsce ustawienia dział przeciwlotni­
czych w pewnym województwie, infor­
macje o stanie mobilizacji i trasie lin ii 
lotniczych.

Na podstawie szeregu innych doku­
mentów. prokurator wykazuje niezbicie, 

wszystkie wiadomości, doręczane
Jachimkowi przez oskarżonego, 
harakter wojskowy,

nosiły

Samochodem 
Brygady Świętokrzyskie}

nej,
dowv

(tanu
itp-

wytwórczości, tempa odbu-

Wywiad w Polsce

Pękł również mit « pomocy Anglii

teraz nic jest to bynajmniej łatwe: 
oprócz wszystkich przewidzianych 
prawem zwłok i terminów jest tani 
jeszcze jeden, podobno specjalnie 
eiężk: warunek. Oto o zamierzonym 
rozwodzie trzeba ogłosić w urzędo 
wych gazetach. Wielu to podobno 
wstrzymuje: nie każdy ma chęć na 
dać rozgłos sprawie, którą dopie­
ro ma zamiar przeprowadzić, inge­
ruje opinia publiczna i co ważniej­
sze partia i środowisko pracy, w 
którym się owi ludzie obracają, a 
oba te czynniki nie grzeszą bynaj­
mniej pobłażliwością tam, gdzie 
chodzi o życie rodzinne i jego czy 
stość. Pisałam w

P O L O N IA  A M E R Y K A Ń S K A
występuje przeciwko obrońcom Niemiec
Organizacje polskie w USA o zachodnich granicach Rzeczypospolitej

Rosnąca akcja antypolska, organizo­
wana przez Niemców w Stanach Zjed­
noczonych, wywołuje wyraźny opor 
wśród Polonii amerykańskiej. Organi­
zatorem tego oporu są, rzecz jasna, 
elementy demokratyczne wśród Polonii, 
ale nawet ci, którzy dotąd dawali się 
oszukiwać i Wodzić ua manowce sana­
cyjnym prowodyrom, obecnie zaczyna­
ją zmieniać stanowisko.

Robotniczy tygodnik „Głos Ludowy" 
w Detroit zamieścił odezwę do Polo­
nii Amerykańskiej, w której podkre- 

spada obowiązek

Jąeą przeciwko „propagandzie__niemlec-1 zgody”  nT  odbudowę Niemiec
Rezolucja' podkreśla, ze wy 

r* • -s t------ . i razciuc y.Djcxlv rm odbudowę Nicrnic
kuV  K'aszyngtoMe J^ndym e - kosztem Polski, doproWiuizi do nowej

były Ł r 8,_ e‘r  J Z Ł S f f  ć  L o in »  i t ó t a e j  i 5 .  « * * * . ,  « " •
mery kańskich i brytyjskich przyjaciół N in r o l s k l ^

I RYSZARD LITYŃSKI I
*■" ■ „ h y S I E X ”  .........

,, pierwszej korę - i śla, że „na Pokmię 
jjpondencji, żc ludzie *
Rad rob-.ą wrażenie dobrodusz-
nych i łagodnych, kochaj, oni po ™ ,  * £ * & , “ , “ S U .
prostu swoje dzieci.

»
W sanatorium w  Kryżatce pod *’c e_ 

nią Górą zmarł wybitny aktywista 
szej organizacji, członek Zarządu Gi°
nego Związku Waiki Młodych. RY-

d/.iaim w mowach Byrnesa 1 ISZARD LITYŃSKI (Rysiek).
walka o rewizje uąftodnlch granm Po)| by, kiir<fwnlkiMn

Jakie rodziny mają ułatwienia
jakie się stosuje metody wycho - 1 śvzywa'^aniżacje' PolonirAmerykau- 
wawcze, będą pisała w następnycli ; skiej do odbycia masowych wieców 
artykułach,' tutaj wspominam o | u otestacyjnydi bez względu na pr^-

„ i ,  ,,i | konania polityczne. Do tego stanowi tym tyle tylko, ne to jest niezbęd- ; ^  prJ.yja c z a sję nawet pisma wro­
nę dla wyjaśnienia stanowiska ko- „ ¡ c p0Uce demokratycznej. Tak im. 
bićty. i ukazujący się w Detroit „Dziennik

Dyrektorem wspaniałego mo - i Polski“ , który — reprezentując po- 
skiewskłego metra jest młoda i u- 
rocza kobieta, generał Zinaida Tro

...- A S M :

jecka. Wysoka, szczupła, lekko po­
chylona naprzód, nleumalowana, o 
jasnych włosach bez ondulacji, wy 
mykających się spod generalskiej 
czapki, towarzyszka Trojecka jest 
mężatką i ma córeczkę, sześciolet­
nią Alę. Bardzo zdolna, skończył,» 
szkołę średnią, mając lat piętna - 
ście, a że z powodu młodego wie­
ku nie mogła iść wyżej, została ślu 
sarzem Dla nas to brzmi jak baj­
ka. ta piętnastoletnia dziewczyn-

iglądy sanacyjne — przemilczał niebez­
pieczeństwo. grożące Polsce zfc strony 
Niemiec. Obecnie w obawie przed u- 
trata popularności wśród Polonii zmte 
tlił gwałtownie taktykę i bije na alarm 
w związku z zagadnieniem niemieckim.

Kampania protestu obejmuje wszyst­
kie ośrodki Polonii w USA.

Okręg rady Polonii Amerykańskiej 
w Chicago uchwalił rezolucję protestu-

za­
koli -

pracowitości i poświęcenia. Min w 
roby i nadwątlonego organizmu vvl> 
wiał nas zawsze w podziw swoją . j  
(iwością l dynamizmem. Rysiek fl»4 wlc 
dział co to jest zmęczenie. Prac* 
czynata się dla Niego o świcie * 
czyła się o północy.

Dzieje Rysia, to dzieje młodego 
lenia rewolucyjnej inteligencji P°/9Kl*j; 
epoki, nazwanej w naszej DekKraui 
Programowej eooką wielkiego U'Z4ivj' 
m u8 Rysiek należał do tycli m ^y c h  
inteligentów, którzy juz n„ lawie sak - 
nej określili swój stosunek do zasadni­
czych problemów współczesności.

Pamiętają go koledzy jako jednego,z

Służyli Hitlerowi
przeciw właznej ojczyźnie

najlepszych* uczniów gimnazjum im- Mlc 
kiewicza w Warszawie i jednocześnie ja

Mimo kalectwa, Rysiek rwie się do 
Wojska Polskiego. Na najbardziej za­
grożonych odcinkach frontu widzimy 8° 
pół cywila, pół wojskowego, w pelery­
nie żołnierskiej z karabinem zawieszo­
nym na ramieniu. Rysiek był rzutkim » 
sumiennym korespondentem wojen­
nym. Ałe trudno mu byto ograniczyć s.ę 
do walki z piórem w ręku. Ry9* ^  
jednego hitlerowca — faszystę, .>mfl ‘ 
sumieniu“ .

Rysiek, jak większość działaczy m<>- 
dzieżowych, anty faszystów r  * ■
przedwojennego, miał dar s iy "  ® 
przystosowania się do nowych ' *
ków walki i pracy. I1(l.,dent .

Wczorajszy bojowy koresP<»’d4nt ' 
żołnierz (Rysiek) byt porucz ikiem W. 
P.) przystępuje do pracy ieg»meJ-

Jego ulubionym odcinkiem pracy był 
teren szkolny. Opracowany P«** ni*K'’ 
statut służy jeszcze dziś za 1*dstawę 
działalności naszych kot szkolny '

Niepodobna nie wspomnieć » *> SK"
koledze i człowieku.

Charakteryzuje go może najlepiej fakt

Ponieważ Żuk twierdzi upąrzue, ze 
zbierane przez niego informacje miały 
charakter podstawy do akcji propagan­
dowej, prokurator odczytuje inJ5 , , . ję 
dotyczącą pracy w Wojsku 1 olskun, 
która mówi: „zadaniem naszym jest 
rozpracowywanie dowództwa, śledzenie 
zmian organizacyjnych, notowanie waż­
niejszych wydarzeń, zdobywanie roz­
kazów", szczególnie tajnych, i instruk­
c ji" .

Zaś okólnik Nr 4 mówi: „zadaniem 
jest., najszczególowsze rozpracowanie 
organizacyjne i personalne M ilic ji Oby­
watelskiej, Urzędów Bezpieczeństwa Pu 
blicznego. działaczy partii politycznych. 
Należy zdobyć dane personalne, doty­
czące ich z uwzględnieniem rysopisów 
i adresów“ .

— Po co byty potrzebne rysopisy 
i adresy? — zapytuje prokurator.

Żuk odpowiada, że uważali funkcjo­
nariuszy bezpieczeństwa za swoich wro 
a ów, a wrogów należy znać.

Prokurator: Jednakże jest tu mo­
wa o działaczach. Urzędy Bezpieczeń­
stwa nie posiadają działaczy, tylko 
urzędników. Działaczy posLuają partie 
polityczne. Po co potrzebne były po­
dziemiu rysopisy działaczy partyjnych?

Oskarżony: To było złe sformułowa­
nie stylistyczne.

Komórki likwidacji
Rysopisy zaś urzędników bezpieczeń­

stwa potrzebne byty dla celów samo­
obrony — mówi oskarżony. Każde po­
dziemie, prowadzi pracę kontrwywia­
dowczą, aby się zabezpieczyć. Ry8?P'". 
sy służyły do rozpoznania. ’ W każdej 
konspiracji są komórki likwidacji. 
W swoim czasie Zuk spoi/*¿I1*7"  Hl* 
strukcję dla komórek wywiadowczych, 
która polecała zorganizowanie kontr - 
wywiadu dla rozpoznania władz bezpie­
czeństwa i stworzenie bojówki, zdolnej 
do wykonywania wyroków i odbijania 
więźniów i aresztowanych. Ale —
twierdzi żuk—bojówki takiej nie było,

W tym miejscu prokurator odczytuje 
Instrukcję, dla niejakiego Żarskiego, 
wyznaczonego na organizatora i kierów 
nika takiej bojówki, stawiającą mtj za­
dania w myśl cytowanej uprzednio in­
strukcji ..Ale bojówka ta nie powsta­
ła" — upiera się Żuk. „Jednakże — 
stwierdza prokurator — funkcjonariu­
sze bezpieczeństwa byli mordowani“ .

W interesie

Do Włoch Żuk wyjechał przez Cze­
chosłowacje i Regensburg. W Pilźnie 
„spotkał“ samochód Brygady Święto­
krzyskiej i dalej już jechał !ym samo­
chodem. W Regensburgu zetknął się 
z mjr. „Mikołajem“ (Kosarzewskim). 
W Regensburgu Żuk przebywał dwa 
tygodnie w siedzibie oddziału Brygady, 
ale nic tam nie robił — mówi — kąpał 
się w Dunaju. Mikołaj opowiadał mu 
o stosunkach na tamtejszym terenie, on 
jemu opowiadał o stosunkach w kraju.

Pnw.rator: znając je dobrze z mel­
dunków.

Z Regensburga udał się do Włoch, 
gdzie przebywał miesiąc: Rozmowę z 
Andersem zorganizował Kijak.

Prokurator: w jakim pan jest stop­
niu?

Oskarżony: kapitana.
Prokurator: czy Anders przyjmuje 

wszystkich oficerów w stopniu kapita­
na, którzy przyjeżdżają do Włoch? Czy 
też przyjął pana dlatego, że przyjechał 
wybitny szpieg z materiałami i dlatego 
kierownik szpiegowskiej roboty uznał 
za wskazane mówić z nim?

NSZ pośredniczy
Od Kijaka Żuk otrzymał aparat od­

biorczy i 4 tys. dolarów. Radio zosta­
wił w Regensburgu u „Mikołaja", któ­
ry miał mu je przysłać do kraju. To 
zaufanie do „Mikołaja" było co' naj­
mniej dziwne w świell.e tego, co zezna! 
..skarżony uprzednio, że nojęcia nie-.
miał o ro11 ’szpiegowskiej „Mikołaja“ .

Od i *'i chwili Żuk staje się agentem 
wy\v:: wczym 2 Korpusu. Meldunki 
swoje miał przekazywać niejakiemu 
„Wojciechowi" na terenie kraju, kto»? 
z kolei przekazywał je „M ikołajowi“ - 
ten zaś Kijakowi.

— A więc praca wywiadowcza w kra­
ju pozostawała w ścisłym związku 
z NSZ? — zapytuje prokurator.

Żuk usiłuje zrzucić z siebie to oskar­
żenie. dowodząc, że pośrednictwo NSZ 
nosiło charakter czysto formalny.

Wiedział jednak o tym, że Brygada 
Świętokrzyska była w ścisłym kontak­
cie z 2 Korpusem. Wiedział, żc z 2 
Korpusu przesyłano im żywność. Oskar
żony twierdzi, że ostrzegał Kijaka 
przed „Mikołajem“ , używając określe­
nia: „niecli pan go się pilnuje, to jest 
narodowiec“ . Wszystko to nie przesz- 
kadzało zaufać mu aparatu radiowe­
go i przesyłać na jego ręce swoje mel­
dunki dla Andersa.

Szpiegów się rozsłrzeliwuje

ko jednego z najśmielszych działaczy na^ , ^ ;  Wnic; ji)c z Mazurów z u-

Trzecli obywrue-H -amerykaiiskicii, prze 
bywających w więzieniu w Niemczech 
za pracę Nv radio niemieckim w okresie 
wojny i z-a nadawanie hitlerowstdch au­
dycji propagandowych do Stanów Zje­
dnoczonych zostało zwolnionych na po- 
leccmie amerykańskiego Departamentu
Sprawiedliwości z więzienia 'v Bawarii.

Wobec riepodarua motywów uwolnie­
nia tych osób, decyzja Departamentu
wywołała zdziwienie wśród
. ł. ł^L  -*t r! z-Tc* 1 -s/A AiWJY/K

komunistycznego związku młodzie7- 
skiej na terenie, szkoły.

Wrodzona Inteligencja Ryśka P1'76)»- 
wlala się nie tylko w stawianych .PJ7®

roczystośc! grunwaldzkich, uległ kata­
strofie samochód, wiozący 
ZWM. Kilku wybitnych naszych dzia­
łaczy zostało ciężko rannych. Ry­
siek. jedyny „ocalały“ z katasirofy, or­
ganizuje pomoc, dźwiga nosze z ranny­
mi do przydrożnego szpitala wojsko- 
wego. . . . .

Nazajutrz dopiero dowiedzieliśmy się, 
• ucierpiał w wy

Prokurator zapytuje oskarżonego, czy 
znane mu są losy szefa komórki woj­
skowej „Przystań“ , jednocześnie pra­
cownika Ministerstwa Obrony Narodo­
wej Cokołowskiego. Został on sądzo­
ny t skazany na śmierć, mówi proku­
rator. I wyrok został wykonany. Bo 
był szpiegiem. A szpiegów się strzela.

Instruktorzy 
Intelligence Service

obcego mocarstwa

Ekspozytura „Pralnia *2“ posiadała ko 
mórkę informacyjną, na czele której  
stal Tadeusz Kołakowski, pseud. ..B*' 
nnszklewicz“ . Kołakowski w r. 

¡został zrzucony na teren kraju na spa­
dochronie. Ukończył on w Anglii szk°' 

Ile wywiadowcza, podobnie iai< więk- 
iszość skoczków." Szkoły te, lak stwier 
j dza Zuk, posiadają fachowych instrukto 
j rów z ramienia Intelligence Service.

zeń zagadnieniach teoretycznych, 
że w codziennej pracy konspiracyjnej, 
wymagającej rzutkości i szybkiej ° nc 
facji.

W r 193» spotykamy zwalczanego _____
»rzez niektórych reakcyjnych bełfrftjv \ H  słm Rysiek najwięcej ucieri 
wywrotowca" Ryśka na barykadach ; nik„  katSstrofy samochodowej. 

Warszawy. Rysiek cpyneni przekonywał | Trudno było domyśleć się- 
swych kolegów. Bvi wzorem patrioty- | Rysiek nigdy nie deklamowa 
zmu. Dowiódł swa postawą, żc w chwi- ; truizmie“ , nie zachłystywał się 
lach ciężkich dla narodu, na czele je8° zesów „o nowym człowieku ■ był lim  
walki tak samo na odcinkach decydują- ; raczej w każdym calu w życiowej prak-

o „al­
ud fra-

amerykań i Wa,H| Łaa a«-,,— —— — • — - . , - —

Siriwć 2&Bk} mJSS!SLS XS^ Ty«» -  — „c mm. *»»?Wszyscy trze ĵ Aniery^ame przyznał | ^  ; tot6w. Z i obronę Warszawy i Wnlk, zbieracz pieśni robotniczych, pa­
sie podczas siedź w a do M y  wani pygtek Odznaczony został orderem P<>- Itriota i rewolucjonista ideolog i organ.-
dycjł hitlerowskich Jednym ze »wotow Rysiek oozn e y f zator. działacz i dobry kolega, Brak nam
r.ych jest dziennikarz cmeagowsa U ■ _ . . „  ... ,v pvkk.| Jego pamięć uczcimy pracą dla

„Daiiy Tribune ^  ^  | Potkich.'1 > * " 8<’ Nar'MlU ' " a RNo L d ' SLUG KI

Ponieważ Żuk upiera się przy swoim 
twierdzeniu, że wywiad, prowadzony 
przez niego w szeregach Arm ii Czer­
wone i, miał polegać tylko nazbieraniu 
informacji, prokurator odczytuje mu ie" 
go własną instrukcję, która mówi:

sle„A rm ia  Czerwona może stać 
przeciwnikiem mocarstw anglosaskich. 
Należy zdobywać materiały . dotyczące 
sposobów użycia nowych rodzajów bro­
ni, dążyć do zdobycia regulaminu, szezc 
golnie cenne są opisy nowych rodza­
jów broili“ .

— Skąd oskarżony —• pyta prokura­
tor . — brat mandat do prowadzenia ro­
boty wywiadowczej w Interesie obcego 
mocarstwa?

Oskarżony powołuje się ponownie nu 
atmosferę antysowiecką, w której zo­
stał wychowany i na sugestie Boguc­
kiego, dotyczące wybuchu trzeciej woj­
ny.

Po powrocie Żuka z Włoch, odbyła 
się u Jachimka odprawa z udziałem Ro­
kickiego, Czarneckiej i Sadowskiej. Na 
odprawie tej Żuk poinformował Jacliim 
ba, że z polecenia ośrodka zagranicz­
nego wszczynają pracę. Jaehimek za­

aprobował ten fakt i polecił mu zaanga
cli ludzi do pracy wywia-

Ciekawe. czy 
hearstowikiej....

Struktura organizacyjna 
sieci wywiadu

Po spotkaniu z Jachinlkiem, który 
byt szefem wywiadu na Polskę, oskarzo

zowac nowych 
dowczej.

Na pytanie obrony. Rzepecki składa 
dodatkowe wyjaśnienie w sprawie mel­
dunków AK dla Czerwonej Armii, o 
których mówił w swoich zeznaniach 
Żuk. Meldunki te były przekazywane 
sztabowi londyńskiemu. Czy sztab lon­
dyński przekazywał je dalej, Rzepecki 
nie wie.

Na zakończenie Rzepecki oświadcza, 
że AK oddala ludzkości olbrzymią usłu­
gę. komunikując w swoim czasie An­
g lii o wielkim transporcie niemieckim 
gazów płynnych, który to komunikat 
pozwolił w porę przeciwdziałać użyciu 
ich.

Na tym rozprawę zakończono, ogła­
szając przerwę w procesie do portK- 

¡działku.

/
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G Ł O S  W Y B R Z E Ż A
Kronika
Wybrzeża

ZGON KAPŁANA RYBAKÓW
..Ksiądz Rybacki" — ólo zaszczytny 

tytuł, jaki rybacy półwyspu Helskiego, 
nadają swemu duszpasterzowi w Ja* 
starni. Ostatnio taki tytuł piastował 
zmarły w bieżącym tygodniu po dłu­
gich cierpieniach, ks. radca Paweł Ste­
fański, który przez długie łata był pro­
boszczem wśród rybaków.

Ks. Stefański był postacią znaną i 
niezwykle popularną wśród Kaszubów. 
Wytrwał na swej placówce w roku 1939

w czasie walk podtrzymywał na du­
chu ludność i wojsko, odznaczając się 
nieustraszoną odwagą. Ciężkie przeży­
cia w czasie okupacji nadwyrężyły je­
go zdrowie. W dniu 7 bm. pochowany 
został na cmentarzu rybackim w Jastar­
ni, żegnany dzwonem alarmowym na 
sztorm, jak każdy rybak.

PLAGA DZIKÓW
W lasach na Warmii i Mazurach, jak 

również w niektórych okolicach Ka­
szub zwłaszcza w okolicach puszczy 
Darzlubskiej pod Puckiem, pojawiły się 
masowo dziki, które dają się ludności 
we znaki, wyrządzając szkody zwłasz­
cza w znkopeowanycli ziemniakach. 
Akcja tępienia szkodników na Warmii 
spowodowała, żc dziki pojawiły się na 
lewym, brzegu Wisły, którą przekroczy­
ły po lodzie.

SANATORIUM DLA GRUŹLIKÓW
W Prabutach rozpoczęto wstępne pra 

ce nad uruchomieniem sanatorium dla 
gruźlików. Koszty remontowania gma­
chu wyniosą 60 milionów złotych. Sa­
natorium obliczone jest na 2 tysiące 
osób. Otwarcie zakładu nastąpi z w io­
sną br.

SŁUŻBA LODOWA NA BAŁTYKU
Państwowy Instytut Hydro - mete- 

reologiczny uruchamia obecnie wzorem 
lat przedwojennych, służbę lodową na 
Bałtyku. Zadaniem jej będzie obserwa­
cja i informowanie o rodzajach lodu 
i warunkach żeglugi. Lodowe punkty 
obserwacyjne będą rozsiane na całym 
Wybrzeżu: w Gdańsku, Gdyni, Helu, 
Rozewiu, Postominie, Jackowie. Koło­
brzegu, Świnoujściu i Szczecinie. Ob­
serwacje polskie wymieniane będą 
krajami bałtyckimi, dzięki czemu bo­
dzie można sporządzić mapy lodowe, 
niezmiernie ważne dla kapitanów stat­
ków. Kontakt w tej sprawie nawiąza­
no jużTiid Szwecją* ń * brytyjską strefą 
okupacyjną w Niemeeeclt.

p r y w a t n y  p r z e m y s ł  r y b n y

nh^ 'ed!u;-i oficjalnych danych, istnieje 
Fin n-*6 j11? drenie Wybrzeża przeszło 
sin r o ^ b io r s tw  prywatnego przemy- 
l-ni rno '“ 0, zatrudniających łącznie o-

7Hm0°,-prac.°wników
0 I?0iS-c wytwórcza przemysłu ryb- 

szvł ’ ory W ostatnim czasie zwięk- 
t r i 0 przedsiębiorstw, wynosi 

, ySUi<5a ton miesięcznie. Obroty mic 
' ne dochodzą, do 800 ton i zamy-

ją się sumą 20 milionów złotych.
OTRZYMAMY 50 TYSIĘCY KONI
W celu uzupełnienia siły pociągowej 

w naszym rolnictwie, w ramach umów 
nandlowych zawartych z różnymi krają- 
,mi’ sprowadzimy w pierwszej połowie 
i °boło 50 tysięcy koni. Wyładunek 
kom powierzony został Oddziałowi Rol­
niczemu „Społem"-. Dotychczas wyła­
dunek importowanych koni przeprowa­
dzało państwowe przedsiębiorstwo pa. 
ged“ .

4.000 g o s p o d a r s t w  r o ln y c h  
CZEKA NA OSADNIKOM/

MożHwdSci osiedleńcze-., na terenie wo 
J-wodztwa gdańskiego są jeszcze bar- 

Na tereriąch powiatów woie- 
W°dzhV;| znajduje -się 18.706 gospo- 
darstw o obszarze 247.404 ua. D“ ły Ph.

Przydzielono 14.056 gospodarstw 
o -.bszarze ponad 201 tys. ba. Wolnych 
gospodarstw, pozóslało około 4.000.

, TEATRY
Miejski „WYBRZEŻE". Gdynia, PI.

^WjWdldżki godz. 19.30 — „W małym 
doi^u" Riltnera.

MARYNARKI WOJENNEJ. Gdynia
Skwer Kościuszki 12, godz. 19.30 „Nie-
. Pan Pic“ _  sztuka Chapuis
H a i'p ffSer''  ̂ Merunowlcza. dekoracja

s k K u iw f rYCZNV. Sopot, Rokossow- 
t7erdin.,ni ~~ 3°dz. !9.30 — sztuka R.
,V'«runowleza"SZCZeniaki'' w reżyseri' J-

Demokracja odbudowuje Wybrzeże
Wspólny wysiłek robotnika, chłopa i inteligenta 
dźwiga Gdańsk z ruin i zgliszcz

Z naszych 
portów

Ogrom tych prac ilustruje cy- 
ira 178 tys. m3 usuniętego gru­
zu. Wyobraźmy sobie, że blok 
między ulicami Długą i Ogarną, 
zamknięty od wschodu Motlawa, 
zaś od zachodu Placem Teatral­
nym, byłby szczelnie wypełniony 
po same szczyty gruzem. Otóż 
usunięcie tych gruzów jest od­
powiednikiem podanej cyfry 178 
tys. m3. Do czego może dopro- 

| wadzić wspólny wysiłek, świad- 
Dyrny płonących domów za- czy ostatni wyczyn społeczeń- 

snuwały wówczas ulice zasypa-jstwa gdańskiego, które w czte- 
ne gruzem. Sterczące ku niebu j rodniewym wysiłku usunęło oko- 
kikuty murów, rozwalone mosty, j to 30 tys. m3 gruzu, co stanowi 
brak jakiejkolwiek komunikacji, i prawie piątą część dotychczas 
światła, gazu, brak środków I wykonanych prac. Drugim, rów- 
żywnościowych tak wygląda! j nie ważnym zadaniem było usu- 
Gdaask po wyzwoleniu. | nięcie tych ruin, które zagrażały

I dzisiaj wprawdzie charakte- ; bezpieczeństwu. 30 tys. mJ gru- 
rystyczną cecha naszego miasta zu, oto zamknięty bilans tej po-

Gdańsk, najwięcej może zni­
szczone miasto polskie po War­
szawie, nie wykazuje, zdawało­
by się pozornie, większego tem­
pa w odbudowie. Ale jest to wra­
żenie fałszywe. W całej pełni 
ocenić może ogrom dokonanych 
prac przede wszystkim ten, kto 
przeżył dramat gdański osobiś­
cie, lub też ten, kto widział o- 
kropny stan miasta natychmiast 
po oswobodzeniu.

są ruiny, i gruzy, ale ruiny tylko 
te, które już nie zagrażają bez­
pieczeństwu publicznemu. Gruzy 
natomiast usunięto nie tylko z 
jezdni, ale i z chodników. W peł­
ni rozwinięta komunikacja, świa­
tło i gaz, zagwarantowany do­
wóz środków żywnościowych, to 
obraz, który może nie zadowoli 
sceptyka, ale który przemawia 
dostatecznie plastycznie do u- 
ś w i a d o m i o n ego o b y w a te 1 a.

Mimo bardzo ciężkich warun­
ków praca nad odbudową. po­
czątkowo improwizowana, prze­
chodziła w pracę o charakterze 
programowym i planowym, i z 
dnia na dzień Gdańsk zmienia 
swe oblicze.

KOMUNIKACJA M IE JS K A  
i OCZYSZCZANIE ULiC

Pierwszym zasadniczym za­
gadnieniem było przebicie szla­
ków komunikacyjnych i oszysz- 
czanie ulic.

zycji. Dla usprawnienia komuni­
kacji odbudowano 7 mostów. O 
wielkości tych prac mówi suma 
5 milionów złotych wydatkowa­
nych na ten cel.

Następny etap, to naprawa 
jezdni i chodników. Gdybyśmy 
wykonane .prace obrócili na bu­
dowę nowej ulicy, to wybudowa­
libyśmy nową arterię długości 
4 km. A skromna sprawozdaw­
cza cyfra mówi o 60 tys. m2 
naprawionych jezdni i chodni­
ków.

Bardzo poważną pozycję sta­
nowią prace przy odwodnieniu,
które mają na swym koncie o- 
czyszczenie rowów głównych, 
części bocznych i potoków. /Na 
ten ce! . wydatkowano około''13 
milionów złotych.

BUDOWNICTWO MIESZKA­
NIOWE

Po tym pierwszym etapie sta­
bilizacji życia, które zapewniło

bezpieczeństwo i dało podstawę 
do uruchomienia komunikacji w 
mieście, najpoważniejszą troską 
stało się zagadnienie dostarcze­
nia jak największej liczby izb 
rmeszkainych dla coraz powięk­
szającej się liczby mieszkańców 
oraz pomieszczeń dla urzędów i 
biur, które regulują życie gos­
podarcze naszego miasta, jak 
również doprowadzenie do sta­
nu używalności pomieszczeń u- 
żyteczności publicznej, w pierw­
szym rzędzie szkół, szpitali, o- 
środków zdrowia itp.

Na terenie naszego miasta za­
jęto się przede wszystkim tymi 
domami mieszkalnymi, które wy 
magaty niniejszego nakładu pra­
cy, nie zapominając jednocześ­
nie o zabezpieczeniu budynków 
bardziej uszkodzonych. Wyre­
m ontow ano »i oddano do użytku 
7.000 izb mieszkalnych, kosztem
13 milionów złotych. Remont je­
dnej izby waha się w zależności 
od procentu zniszczenia od 2 do 
40 tys. zł, co w porównaniu z 
analogicznymi kosztami w. in­
nych miastach, stanowi kwoty 
minimalne.

Poża tym oddano do użytku
14 szkól, uzupełniono braki, wy­
remontowano cały szereg biur, 
zaś w trosce o rozwój życia kul­
turalnego wyremontowano Te­
atr Miejski, halę sportową i Mu­
zeum.
ZABEZPIECZENIE GMACHÓW  

ZABYTKOWYCH
Ostatnią, pozycję w naszym 

dorobku stanowią, zabezpiecze­
nia całego szeregu • gmachów za­
bytkowych od dalszego zniszcze­
nia, aby w ten sposób po zaspo­
kojeniu najbardziej palących 
kwestii naszego miasta móc w
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Tow. Kołodziej Antoni
Organizator powrotu polskich statków do kraju

Tow. Actóni Kołodziej urodził , się w 
roku 1910 w Pabianicach, w biedne’, ro­
botniczej rodzinie. Po ukończeniu szko­
ły próbuje różnych zawodów — pracuje 
w przemyśle drzewnym, włókienniczym 
i w murarce. Wreszcie, jako 17-letni 
chłopiec postanowił poświecić się pracy 
w marynarce polskiej. W roku 1928 zo­
staje marynarzem na obcych statkach,, 
¡pod banderami niemieckimi, greckimi, 
duńskimi i szwedzkimi. W roku 1936 
rozpoczyna pracę, w marynarce handlo­
wej polskiej, jako marynarz ría M/S 
„Piłsudski", a w 1939 na M'S „Koś­
ciuszko“ .

W chwili wybuchu wojny znajduje się 
m  pasażerskim M/S „Chrobry", w bra­
zylijskim porcie Pemarnbii.ko — skąd 
kieruje się do Anglii. Rozpoczyna pracę 
znowu na statkach obcych, angielskich 
i greckich. W 194! roku, w lutym, zo­
staje uratowany ze storpedowanego stal 
ku na Północnym Atlantyku. Wraca zno­
wu na statki polskie, by w roku 1942

stanąć do aktywnej pracy w Związkach 
Zawodowych Polskiej Marynarki Han­
dlowej. Pod koniec roku 1942 zostaje se­
kretarzem tego związku.

W czasie pracy na terenie Związku 
Marynarzy wałczy skutecznie z polskimi 
kołami reakcyjnymi w Londynie, które 
usiłowały podporządkować sobie mary­
narzy.

W czerwcu 1945 r„ Iow, Kołodziej 
bierze udział w konferencji moskiew­
skiej w sprawie powołania Rządu Je­
dności Narodowej. W lipcu 1945 r. zo­
staje postem do KRN, w sierpniu .1945 
r. wyjeżdża do Anglii z ramienia Związ­
ku Marynarzy, jako sekretarz i inspek­
tor załogowy Polskiej Marynarki Han­
dlowej w celu zorganizowania powrotu 
polskich statków do kraju. W maju 1946 
i. bierze udział w konferencji Internatio­
nal Transport Federation w Zurychu.

W lipcu 1946 r. Komisja Centralna 
Związków Zawodowych powierza mu

Kampania wyborcza na Wybrzeżu
Wiec poselski we Wrzeszczu

7 stycznia odbył się w wielkiej sali 
„P O L O N IA " we Wrzeszczu w iec po­
selski, w  k tó ry m  w zię ło udzia ł ponad 
1.500 osób. Wiec zagaił przedstawicie) 
K om is ji M iędzypa rty jne j tow . Sikora, 
mówiąc o konieczności m an ifes tacy j­
nego głosowania oraz zapoznając ze­
b ranych z kandydatam i lis ty  B loku  
Dem okratycznego w  okręgu Gdań­
skim.

Jako p ierw szy przemówił min. Ję- 
drychowSki ośw ie tla jąc zagadnienia 
p o lity k i k ra jo w e j i m iędzynarodowej 
ch w ili obecnej, w toku  swego prze­
m ówienia tow , m in is te r zapoznał s łu ­
chaczy z osiągnięciami rządu, stw ierdza

jąc, że osiągnięcia te są w yn ik iem  
zdecydowanej i tw órcze j w o li rob o t­
nika.

Następnym mówcą b y ł poseł do 
KR N , przedstaw icie l S tronnictw a De­
mokratycznego, inż. Stefański. Jako 
trzeci przem aw iał prezes W ojewódz­
kiego Zarządu S tronnictw a Prący, 
ks. Kołakowski. Przemówienie swoje 
zakończył stw ierdzeniem . ż,e ty lk o  
rząd demokratyczny może zapewnić 
Polsce przyszłość i dlatego pa trio tycz­
nym i re lig ijn ym  obowiązkiem każde­
go Polaka jest głosowanie w dniu 
1!) stycznia na listę Bloku Demokra­
tycznego.

stanowisko przewodniczącego Okręgo­
wej Komisji 2\v. Zawód, w Gdańsku.

Obecnie kandyduje do Sejmu Ustawo­
dawczego z  listy gdyńskiej Bloku Demo 
kratyczmego.

przyszłości doprowadzić je do 
kwitnącej świetności.

W programie odbudowy nasze­
go miasta figuruje przede wszy­
stkim tak odbudowa jak i prze­
budowa portu gdańskiego, która 
zapewni wraz z zespołem innych 
portów równowagę gospodarczą 
naszego państwa i dobrobyt.na­
szego miasta.

SZKOŁY, KINA, TEATRY
Kwestie szkolnictwa i zdro­

wotności, przedszkola, ogródki 
jordanowskie, szpitale, ośrodki 
zdrowia, urządzenia sportowe, 
to następna faza rozwoju Gdań­
ska, której ukoronowanie stano­
wi odbudowa i budowa ośrod­
ków życia kulturalnego, jak ki­
na, teatry, czytelnie itp.

Program ten jest tak ogrom­
ny, że sam samorząd nie byłby 
w sianie podjąć się całej reali­
zacji. Toteż przy tym zagadnie- 
n'u dominującą rolę odgrywa 
czynnik państwowy i doceniając 
wagę odbudowy Gdańska wkła­
da zarówno przez Delegaturę 
Rządu jak i przez Ministerstwo 
Odbudowy, największy wysiłek, 
który doprowadzi do realizacji 
wspólnych, zamierzeń.

ZNACZNY UDZIAŁ
INICJATYWY PRYWATNEJ
W rzędzie tych czyników, któ­

re biorą udział w odbudowie nie 
powinno również zabraknąć se­
ktora inicjatywy prywatnej, bo 
tylko wspólny wysiłek całego- 
spoiećzeńśtwa wydd odpowiednie 
owoce.'

Tak Rząd, jak i władze miej­
skie, w trosce i warunki rozwo­
ju inicjatywy prywatnej, spowić 
dują usunięcie wszelkich przesz­
kód, zapewnią długoletnią dzier­
żawę, daleko idące ulgi podat­
kowe i kredyty, aby w ten spo­
sób. w wyniku zespolonego wy­
siłku wszystkich warstw społecz­
nych osiągnąć obraz kwitnącego 
Gdańska w jak najbliższej przy­
szłości, zapewniającego bogac­
two dla kraju i dobrobyt obywa­
telom.

W Polsce Demokratycznej jas­
na przyszłość w jasnych miesz­
kaniach! Za trudy dnia dzisiej­
szego — lepsze jutro!

BAŁTYK W OKOWACtJ LODU
Wskutek długotrwałej fali silnych mro­

zów nie tylko baseny portowe pokrywa­
ją się skorupą lodową, lecz także lód 
ścinah wody otwartego Bałtyku. Według 
wiadomości z Postomina, lód pokrył już 
tam kilkudziesięciokilometrową prze­
strzeń otwartego Bałtyku. Tak silge 
mrozy, według opowiadań marynarzy, 
byty w roku 1937, kiedy to statki ledwo 
mogły posuwać się wśród lodów na ca­
łym Bałtyku.

9.000 ROBOTNIKÓW FORTOWYCH
W oliwili obecnej jest zarejestrowa­

nych w naszych trzech portach około 
9.000 robotników portowych, w tym po­
łowa w samej Gdyni. Planuje się, że w 
Gdvni będzie pracować w roku bież. 
ck. 4,5 tysięcy robotników portowych, 
w Gdańsku około 3.000 i w Szczecinie 
około 2.000.
DROBNICA W FORCIE GDYŃSKIM

Na cztery statki, które wesziy do Gdy 
ni 4 bm., trzy przywiozły towary dro­
bnicowe, w ilości 1.200 ton, w tym 229 
ton. drobnicy ze Szwecji i 970 ton z An- 
g::i ' Ładunki drobnicy nadeszły również 
w dniach 5 i 6 stycznia. W dniu 6 stycz­
nia statki szwedzkie przywiozły rn. inn. 
celulozę i szmaty.

EKSPORT WĘGLA
Statki wychodzące z Gdyni w ostał- 

r irt i dniach zabierają prawie wyłącznie 
węgiel i koks. W. dniu 4 bm. vvyszlo z
węglem 8 statków, 5 bm. — 2, a 6 stycz 
nia — 4.

JUTA DLA PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO

Siatek radziecki „Riazań", przywiózł 
4 bm. do Gdyni 200 ten juty, przezna­
czonej dla naszego przemysłu włókien­
niczego.

3.17!) R Y B AKOW-F AC H OWCO W
OBSŁUGUJE 1.455 JEDNOSTEK

Stan polskiej flotylli rybackiej na 
dzień dzisiejszy v/ynosi: 6 trawlerów pa­
rowych. 198 kutrów motorowych, 200 
iodzi motorowych i 1.051 lodzi wioslowo 
żaglowych. Taborem tym posługuje się 
czynnych na Wybrzeżu w chwili obec­
nej 3.172 rybaków.

EKSPORT MEBLI DO IRLANDII
Oprócz do Anglii będziemy eksporto­

wać w r. bież. meble również do Irlan­
dii, Na . najbliższy okres przewiduje kię 
wywóz 27.000 ’ skompietowanychc „sztuk 
mebli d<> Dublina. ---- !

210 MIL. ZŁ NA REMONT
„BATOREGO" 1 „WARTY"

Jak się dowiadujemy, na reniori stat­
ków polskich „Batory" 1 „Warta" M i­
nisterstwo Skarbu preliminowało 240 
mil. zt. Wszystkie raty zostaną uiszczo­
ne do końca bieżącego roku. ..

DMA NOWE TRANSPORTY KONI 
W GDYNI

Do Gdyni przybyły dwa statki szwedz­
kie z końmi. „Phoenix" przywiózł 180 
koni i „Dunaru" 305 koni.

STOCZNIA’ W DZIWNEJ BUDUJE 
NOWE ŁODZIE MOTOROWE

W stoczni rybackiej w Dziwnej, pro­
wadzone są xo;boty na Icdzijsc!) motoro­
wych „Błysk !" i „Błysk l i  , oraz na 
statku pasażersko - towarowym „Heide- 
brink". Gnegdaj wydobyto z wedy pon­
ton roboczy z dźwigiem, który po re­
moncie będzie czynny w stoczni. Poza 
tymi pracami remontuje się wielki tram- 
we i wodny.

Historia Gdyni datuje się od 1224 r.
Kościół oksywski — najstarsza świątynia aa Wybrzeża

VY wiadomości ogółu historia Gdyni mej Gdyni. Książę Mestwin dokumen- , na naszym Wybrzeżu podczas wypraw

3 KTO CHCE POKOJU O
WEWNĘTRZNEGO W KRAJU

»¡ssiijo aa. fok Demokratyczny

rozpoczęła sjĘ w r. 1920, kiedyśmy od 
zyskali dostęp do morza i na nadbrzeż 
nyeh Piaskach wsi rybackiej zbudo­
waliśmy nowoczesny port handlowy. 
W przeciągu kilkunastu lat na polach, 
gdzie niedawno falowały lany zboża, 
porosłej bukami stokach Kamiennej 
Góry. wzniesione zostały wielopiętro­
we kamienice, wspaniale wille. Gdy­
nia stała się najmłodszym i jednym z 
najpiękniejszych miast Polski, ukocha 
nym przez wszystkich.

Lecz krzywdzimy Gdynię, licząc jej 
tylko te ostatnie 20 lat.

Według kroniki Zarządu Miejskiego 
w Gdyni, historia Gdyni sięga X I I I  
wieku. Według starych kronik książę 
pomorski, Swiatopełk I I ,  23 kwietnia 
1224 r. podarował klasztorowi w  Oli­
wie wieś Kelkino, położoną na tych 
obszarach, które obecnie stanowią Gdy 
nię. Istnienie Gdyni jako wsi, stwier­
dzają również dokumenty z r. 1253. 
Wówczas Gdynia stanowiła folwarczek 
niejakiego Russoszyna. Tenże właści­
ciel nadal wsi niemieckie prawa. Sto­
sownie do tych praw’ grunty wsi zo­
stały podzielone pomiędzy mieszkań­
ców, którzy musieli płacić daninę. Pra­
wo połowu ryb przez mieszkańców 
wsi było mocno ograniczone aż do ro­
ku 1384, kiedy to Gdynia przeszła na 
własność klasztoru w Kartuzach. W 
roku 1789 Gdynia liczyła już 21 ro­
dzin i uznana została jako wieś ksią­
żęca. Wobec rozwoju Gdyni jako wsi 
w r. 1872 przyłączona została do niej 
pobliska miejscowość Grabówek.

Oksywie, stanowiące dziś również 
dzielnicę Gdyni, a przyłączone do niej 
w r. 1926, jest jeszcze starsze od sa-

tem z 1209 r podarował Oksywie kia- ! szwedzkich, 
sztosowi w Żukowic. Kępa Oksywska i 
wraz z innymi przyległymi dziesięciu- Nowo~ a lllstoria Gdyni’. k*” ł  
ma wsiami była podarowana przez te- w -j3C5' /na?1-5, ,)oczyna sl<* datst
goz samego księcia klasztorowi w Oli 
wie. Kościół oksywski jest najstar­
szym kościołem na Wybrzeżu. Wieś 
Oksywie w r. 1789 liczyła 21 rodzin. 
Ludność tak Gdyni, jak i Oksywia, od 
wieków była polska.

Jedną z osobliwości Oksywia był 
cmentarz szwedzki, tzw. Góra Szwcdz 
ka.Na tym cmentarzu pochowani zo­
stali żołnierze szwedzcy, którzy polegli

10 lutego 1920 roku. W tym samym 
roku zostań) założone „Pierwsze Pol­
skie Towarzystwo Kąpieliskowe**, któ­
re wykupiło majątek „Kamienna Gó­
ra" i rozpoczęło budowę szeregu willi.

W przeciągu dwudziestolecia zapisa­
liśmy karty historii Gdyni wspania­
łymi zwycięstwami gospodarczymi i 
bohaterstwem „Czerwonych Kosynie­
rów". (j.)

Kalendarzyk zebrań
p rz ed wyb o rczyc h

ZW. ZAW. TRANSPORTOWCOM 
W sobotę, 11 bm. o godz. 13 w sto­

łówce pracowników Głównego Urzędu 
Morskiego odbędzie się masówka Zw. 
Zaw. Transportowców. Przemawiać be 
dzie pierwszy sekretarz MKPPR, tow. 
SIKORA.

VVIECE KOBIET
12 stycznia br. odbędą się wiece ko­

biet w Lęborku, Tczewie, Malborku, 
Sztumie, Kwidzyniu. Prelegentkami 
będą: ob. GUMKOWSKA z SD. tow. 
tow.’ SŻLEMKOWA, SZYMANEK i 
inne oraz adw. STANISZKIS — bez­
partyjna. i
ZEBRANIA MŁODZIEŻOWE ZWM  
11 stycznia br. odbędzie się w Sto­

czni Nr 1, wiec poselski, na którym 
będzie przemawiał kol. WRÓBLEW­
SKI. W dniu 12 stycznia br. odbędzie ,

zebranie młodzieżowe w Sztumie, zaś 
14 bm. w Starogardzie.

WIECE W MALBORKU
IX stycznia br. odbędzie się w Mal­

borku W poczekalni dworcowej Nr 4 
o godz. 13 wiec kolejarzy. Przemawiać 
będą tow. tow.: KUKULSKI, NIE- 
DZIELSKS, tow. inż. HAWROT—-PPS, 
przedstawiciel Wojska Polskiego. 12 
bm. (niedziela) odbędzie się wiec dla 
kupiectwa w starostwie powiatowym 
w Malborku o godz. 12.30, na którym 
przemawiać będą ob. ob.: BEDNARZ, 
NAPIÓRKOWSKI, JOZICKI i przed­
stawiciel Wojska Polskiego.

W tyni samym dniu odbędzie \się 
wiec w gminie Gronowo, o godz. 11.30 
przemawiać będą: tow. N IED ZIEL­
SKI, ob. SOBONSKU (SL) oraz przed­
stawiciel Wojska Polskiego.
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Na tafli lodowej
Rozgrywki półfinałowe

I o mistrzostwo Polski w hokeju

|Wielki rzeźbiarz gruziński
mieszka przy ulicy noszqcej jego imię

W dniu 8 hm. rozpoezęiy się póiiina- 
iowe rozgrywki w  hokeju lodowym o 
mistrzostwo Poiski. 6 drużyn spotkało 
się na tafli lodowej: W Łodzi miejsco­
wy Ł. K. S. walczył z WKS „Legia", 
w Katowicach mistrz Śląska „Siemano- 
wiczartka“  spotkał się z krakowską „W i­
słą" a w Toruniu mistrz Pomorza „Po­
morzanin“ grał z poznańską ..Lechia“ .

Zarówno Ł. K. S. jak i „Wisła“  uzy­
skały wyniki zwycięskie,, choć nie przy 
szło ło im łatwo, tak jak to ogólnie 
przypuszczano. Poznańska „Lechia“ , ty ­
powana na faworyta, uzyskała jednak 
wynik remisowy.

Wszystkie te 3 wyniki dowodzą, że 
poziom hokeja polskiego znacznie się 
wyrównał i w przeciwieństwie do roku 
ubiegłego, gdtzie „Cracovia“  zdecydowa­
nie przeważała nad pozostałymi druży­
nami — obecnie mamy kilka równorzę­
dnych zespołów. Rok obecny możemy 
zupełnie śmiało uważać za rok „rene­
sansowy“ naszego hokeja iodcwego, któ 
ry ma tak piękną kartę w swej prze­
szłości. wypełnioną cennymi sukcesami 
na teTenie międzynarodowym.

3 półfinałowe mecze miały przebieg 
następujący:

Ł. K. S. -  WKS „Legia“  4 :3  (0 :1 , 
2 :0 , 2 :2 ). Bramki zdobyli: dla L.K.S. 
Kró!—2, Czyżewski i Głowacki — po 1; 
dla „Legii“ : Dolewski — 3, Sędzio­
wali ob. ob. Michalik i Kłaptit. Widzów 
2.000.

Obie drużyny grały w składach: Ł.K-S. 
— Makutyńowicz, Mettemich, Werner, 
Czyżewski, Kelm, Kroi, Sokołowski, Sta 
r.iszewski, Głowacki, Staszewski; „Le­
gia“ : Przeździecki, Czarnik, Bielawski, 
Nacigtżek, Doiew&ki. Kciperczyński, Łu­
bów ski, Szymański, Ślusarczyk, Leña r - 
dziak, Krasowski; „Legia“ osłabiana by 
la brakiem Swicarza, który przebywa o- 
becnie na obozie wypoczynkowym pił­
karzy K. S. „Polonia“ w Krynicy i któ­
ry mimo solennej obietnicy stawienia się 
w Łodzi — nie przyjechał. Kto wie ja­
ki byłby wynik tego spotkania, gdyby

mmm
0 G Ł 0 S  Z E N 1 A
BRYCZESY gotowe, zamówienie Kra­
wiectwo nowoczesne F r Jasionek 
CłWnielna 33. sklep T-21031

BUCHMANOWIE Pejmeryn Jakub 
Glok Franka, poszukują rodziny, przyja­
ciół, Lignica. Wawrzyńca 19. 1-2369

SAMOCHÓD „D K W -S pec ia l“  okazy j­
nie sprzedam, u l. M arszałkowska 121 
(Sklep maszyn b iu row ych). 1-2393

UNIEWA2NIAM zagubioną ka rtę  re je ­
stracyjną wydaną przez R K U  Ciecha­
nów na nazwisko: N iesłuchowski P io tr.

1-2398

UNIEWAŻNIAM zagubioną książkę 
wojskową w ydaną przez R K U  N .-To­
myśl, ka rtę  osadnictwa na nazwisko: 
Szczotka A lfons. 1-2399
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ten przebojowy i szybki gracz zagrał w 
drużynie „Legii“ .

Najlepszym zawodnikiem na lodzie 
byt Dolewski z „Legii“ , na którym spo­
czywał cały ciężar gry zespołu warszaw 
s kiego.

[-sza tercja była wyrównana. Łodzia­
nie strzelają niecelnie, zresztą Przeź­
dziecki broni dobrze. Jedyną bramkę w 
tej fazie gry uzyskuje po „solowym prze 
boju“  Dolewsiki. W Ii-ej tercji przewa­
ża Ł. K- S„ który uzyskuje 2 bramki, 
ze strzałów Czyżewskiego i Króla. III 
tercja przynosi jeszcze przed zmianą 
pól bramkę dla L.K.S ze strzału Gło­
wackiego. Warszawianie wyraźnie' „s-pu 
chii“ . Dopiero ostatnie' 10 minut odzna­
cza się ożywieniem tempa. Ataki obu­
stronnie -zmieniają się. Padają 3 bramki: 
2 dla „Legii“ (z wypadów Dylewskie­
go) i jedna dla łodzian. (Król). I-y atak 
Ł.K.S-u grał dobrze, natomiast Il-g i a- 
tak komplemie zawiódł.

„Wisła“  — „Siemianowiczanka“  6 : 5 
(1 : i. 2:2, 3:2).  Bramki strzebli: dła 
„Wisły“  — Palus — 3, Jasiński — 2 i 
Sokołowski — 1; dla Siemianowiczanki“ : 
Ziaja — 2, Całka — 2 i Wilczek — 1. 
Sędziowali W. Kuchar i prof. Paruszew- 
ski. Widzów 7.000.

Zwycięstwo swoje może uważać „Wi 
sła“  za „szczęście“ , gdyż inicjatywę i 
lekką przewagę miai młody zespół ślą­
ski. Gra była bardzo zacięta i żywa. 
„Siemianowiczanka“ przegrała, gdyż po­
siadała słabego bramkarza. „Wisła“ , po­

dobnie jak L.K.S. miała I-szy atak o 
klasę lepszy od drugiego. Najlepszymi 
zawodnikami byli Palus, Jasiński i Soko­
łowski. Młodzi hokeiści śląscy zasługu­
ją na uwagę i opiekę, gdyż są doskona­
łym materiałem zawodniczym. ‘ Drużyny 
grały w skjędach „Wisła“ : Bratek, So­
kołowski, Bak, Kolasa, Palus, Jasiński, 
Kowalski, Migas, Korzeniewski; „Sie­
mianowiczanka“ : Węgrzyn, Całka, Bru- 
mer, Skarżyński i, Skarżyński II, Wil­
czak, Ziaja, Zieliński, Bogdo!, Spyra.

„Lechia“ — „Pomorzanin“  2:2 (1:1,
0 :1 , 1:0), Bramki zdobyli: dla „Le­
chu“  — Dybalski i Koczewski po 1; dla 
„Pomorzanina“  Osmoński i Kucharski 
— po 1. Sędziowali ob. ob. Trytko i 
Zaleski. Widzów 4.000.

I-sza tercja była równorzędna. W dru 
giej tercji zaznacza się przewaga po- 
znańczyków, jednak w ostatniej tercji 
wyraźną przewagę uzyskują toruńczy- 
cy. Dobra obrona „Lechii“ jest trudną 
zaporą, powsitrzymującą atak „Pomo­
rzanina“ . Z powodu dużego mrozu lód 
był bardzo ostry i twardy, co powodo­
wało częste upadki zawodników.

W -nadchodzącą niedzielę wszystkie 
wyżej wymienione drużyny grać będą 
mecze rewanżowe. WKS „Legia“ spot­
ka silę z Ł. K. S. w Warszawie , „W i­
sła“  gości „Siemianowiczacikę“ , a „Le­
chia“  w Poznaniu wałczy z „Pomorza­
ninem“ .

(D)

Z abytk i h istoryczne świadczą o tym , 
że w śród starożytnych Ib e ry jczyków  
i Kofchów, zamieszkujących ongiś sło­
neczne do liny  i  zbocza gór G ruz ji j 
uważanych za p rzodków  dzisiejszych 
G ruzinów , k w it ły  sztuki plastyczne, 
rzeźbiarstwo w  p ierw szym  rzędzie.

Od tych  czasów jednak m inęło ju ż  
w ie le setek la t, k tó re  b y ły  dła narodu 
gruzińskiego la tam i ciężkich doświad­
czeń h istorycznych, la tam i upadku k u l­
tu ry  i n iew o li narodowej.

W odrodzonej G ruz ji odradza się 
rów nież sztuka tego pięknego k ra ju . 
Po R ew olucji Październ ikowej w  sto­
licy g ruzińskie j Tbilis i, powstała A ka ­
demia Sztuk P ięknych

Od pierw szej ch w i"  istnienia aka­
demii wydziałem  rz r k ie ru je  zna­
ny szeroko poza gra; mi swego k ra -

A N E G D O T Y
o sławnych ludziach

BERNARD SHAW, który nieda 
wno obchodził 90-lecie swoich u- 
rodzin, był raz obecny na premie­
rze jednej ze sztuk, przerobionych 
z powieści Chestertona. Siedząc 
obok autora Shaw ciągle si. 
śmiechał, aż wreszcie wypr 
dziło to z równowagi spokoj¡, 
zazwyczaj i opanowanego Chester 
tona.

Tournee Joe Louis«
Ameryka Płci. ubiega się o jego występy

N O W Y JORK, (Obsl. w ł.). M urzyn  
Joe Louis, pięściarski m istrz  św iata w  
wadze ciężkiej, 26 stycznia b r. opuści

Pojedynek Marusarza z Kulą
Otwarcie sezonu zimowego w Szklarskiej Porębie

W dniu 12 stycznia, t j .  w  niedzielę 
w  uzdrow isku Szklarska Poręba odbę­
dzie się uroczyste o tw arc ie  sezonu 
zimowego. Jedną z czołowych imprez 
sportow ych będzie „W ie lk i konkurs 
skoków “ . W konkurs ie  tym , pierwszy 
raz po w o jn ie  spotkają się dw aj n a j­
znakomitsi nasi narciarze-skoczkowie, a 
m ianowicie w ie lo k ro tn y  m istrz Polski, 
Staszek M arusarz i „m a le ń k i“  Jan K u ­
la, k tó ry  niedawno pow róci! z zagra­
n icy (ze Szw ajcarii i F ranc ji), gdzie 
przebyw ał k ilk a ^J a t^ . t  ja k
wiadomo, rekordzistą^ slw tazj* K ro ­
kw i pod Zakop iflem . tam
przed w ojną skok długości 84,5 m. ’

Oprócz M arusarza i K u li,  w  k o n ku r­
sie weźmie udział cały szereg na jlep ­
szych zawodników z Zakopanego, K ra  
kowa i Śląska.

Po szeregu prac rem ontow ych i 
przeróbkach, zimowe urządzenia spor­
towe w  Szkla rsk ie j Porębie czynią z 
te j m iejscowości jedno z czołowych

uzdrowisk i stacji k lim a tycznych  w  
Polsce. Oprócz wspania łych w arunków  
na tura lnych, . Szklarska Poręba posia­
da szereg p ierwszorzędnych urządzeń 
sportowych, ja k  np. na jlepszy ¡ .n a j­
dłuższy w  Polsce to r  „bobs le jow y“ , 
oraz skocznię narciarską, um ożliw ia ją ­
cą osiąganie skoków  długości ponad

Turnie! piłki ręcznej
w YMCA

W sobotę, dnia 11 bm. o godz, 9 
rozpoczyna się w sali Polskiej YMCA 
w Warszawie wielki turniej pitki ręcz­
nej, organizowany przez Klub Spół­
dzielców o nagrodę prezesa „Społem“ 
ob. Żerkowskiego.

W turnieju tym zapowiedziały swój 
udział drużyny męskie i żeńskie z 
Warszawy, Bydgoszczy, Kalisza, Kro­
sna, Lublina, Łodzi, Krakowa, Pozna­
nia, Radomia i Wrocławia.

Turniej trwać będzie 2 dni. W nie­
dzielę początek również o godz. 9.

Nowy Jork, udając się na tournée po ­
kazowe. Pierwszy s ta rt Louisa nastąpi 
w  Mexico C ity, w  dniu 2 lutego. 
Przeciwnikiem M urzyna będzie A rth u - 
ro Godey, z k tó ry m  m is trz  świata 
stoczy 10-rundow ą w a lkę  (rundy d w u ­
minutowe). Obaj zawodnicy będą w a l­
czyć w  specja lnych kaskach ochron­
nych, ja k ich  używ a ją  zawodnicy pod­
czas t re n in g ó w  o raz  będą mieli 12-to 
uncjow e rękaw ice. Szesnaście miast 
w  A m e ry c e  Połudn iow ej ubiega się 
o s ta rty  Louisa.

Jest rów nież prawdopodobne, że M u ­
rzyn  odbędzie tournee^ p o  Afryce Po­
łudniowej, skąd napłynęły liczne za­
proszenia. Widocznie ..albo restauracja 

b Joe . Louisa źle prosperu je  — albo M i-60 m. . . .
Na te j w łaśnie skoczni zostanie ro - Tacobs na gwałt.- potrzebuje pie- 

zegrany po jedynek M arusarza z K u lą . I n l9dzy...

S F t f Ł l l i m G T  W OBEO W f S f l l ń W
Spółdzielczy Międzyzwiązkowy Komitet Wyborczy („Społem“, 

Związek Rewizyjny, B. G. S. i Związek Zawodowy Pracowników 
Spółdzielczych) zwołuje na niedzielę, dnia 12 stycznia 1947 r. 

godzina 10, w Teatrze Polskim

WIELKIE ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE
pod hasłem:

S P Ó Ł D Z I E L C Y  W O B E C  W Y B O R Ó W
Przemawiać będą: Wiceprezydent Krajowej Rady Narodowej, 

Stanisław Szwalbe, Prezydent stół. m. Warszawy, Stanisław Toł- 
wmski, Prezes „Społem“ Związku Gospodarczego Spółdzielni R.p. 
Jan Żerkowski, Prezes Związku Rewizyjnego Spółdzielni R.P. E j. 
mund Pszczółkowski, Dyrektor „Społem“ Aleksander Kaczocha, 
Sekretarz Generalny Związku Zawodowego Pracowników Spół­
dzielczych, Henryk Jędrzejewski oraz Delegat Zarządu „Społem“ 
na Okręg Warszawski, Józef Ty borowski.

Po przemówieniach odbędzie się bogaty program artystyczny.
Spółdzielcy — stawcie się licznie!

. Podobne zgromadzenia odbędą się we wszystkich miastach 
wojewódzkich. 1-2400

— Bernardzie — odezwał się z 
wyrzutem Chesterton— czego się 
śmiejesz? Czy ja się kiedy śmia­
łem z twojej komedii?...

GDY SHAW A spytano, dla­
czego tak późno się ożenił, ten od­
powiedział:

— Być żoną mądrego mężczyz­
ny, to trudne zadanie, ale być mę­
żem głupiej żony —- to jeszcze trud 
niejsze....

ju  artysta-rzeźbiarz, Jakub Nikoladze, 
k tó ry  w ychow a ł ju ż  w ie lu  u ta lentow a­
nych rzeźbiarzy gruzińskich. Dzieła je -

K  '  Y  **'

go. zdobią dziś najpiękniejsze budowle 
G ruz ji.

Jakub N ikoladze zamieszkuje w  T b i­
lis i. W illa  jego położona jes t p rzy  
skrzyżow aniu dwóch u lic : , jego „w ła ­
snej“  u l. im . N ikoladze, oraz u l. im. 
Augu.ste'a Rodina, w ie lkiego rzeźbia­
rza francuskiego, którego u lub ionym  
uczniem b y ł swego czasu rzeźbiarz 
gruziński. Trudno o bardzie j w ym o w ­
ny dowód p ietyzm u, ja k im  otacza dziś 
naród gruziński sztukę swoją i obcą.

Na zdjęciu: popiersie m arm urow e 
gruzińskiego poety X I I  w ieku, Czach- 
ruchadze, d łu ta  Jakuba Nikoladze, 
nagrodzone prem ią Stalinowską.

W y s iłk i k o n k u r s y  n a  g o d ło  SVLZ.K.
Konkurs na godło M ie jskich Zakładów  K om un ikacyjnych  został rozstrzyg­

n ię ty dnia 7 grudn ia  1946 r.
Ogółem złożono 44 prace.
Sąd konkursow y postanow ił:
Nagrody I-e j (zł 10.000) nie p rzyznać , gdyż żadna z prac nie odpowiada 

wszystkim  w arunkom  technicznym konkursu.
Nagrodę I l-g ą  (zł 6.000) przyznać p racy N r £6 — Ob. Zygm untow i Jabłoń­

skiemu.
Nagrodę IIT-ą (zł 4.000) przyznać p racy N r 24 — Ob. Lorecow i Zygm untow i. 
W yróżnić pracę N r  25 (zakup — zl 3.500) ob. Loreca Zygm.
Wyróżnić pracę N r  12 (zakup — z ł 3.500) ob. Dzierzbtckiego Antoniego. 
Zakupić pracę N r  1 (zł 3.000) ob. Słomczyńskiego Jana.
Prace nie odebrane do dnia 1.1.1947 r . — nie będą zwrócone. 1-2395

W?dzk! organizacji i usprowisień Centralnego 
Zarządu Przemysłu Metalowego

p o s z u k u j e :  —  BIEGŁEJ STENOTYPISTKI (m aszyn is tk i)
ZDOLNEGO KREŚLARZA.

T i- - •. y.: ' ' * _
Z g łoszen ia  pod adresem : W arszaw a, u l .  P u ław ska  Ja

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  PRZEM YSŁU M ETALO W EG O  
1-2388 W ydzia ł Personalny

O głoszenie o przetargu
Warszawska D yrekc ja  Odbudowy, u l. Chocimska N r 35, I I  p ię tro , oglaszc 

przetarg nieograniczony na w ykonanie  baraku na terenie Ogródka Jordanow ­
skiego p rzy  u l. L u d w ik i N r 6 (Wola).

O fe rty  należy składać do dnia 20 stycznia 1947 r. do godz. 10 w  W arszaw­
skiej D y re k c ji Odbudowy do skrzynk i ofertow ej.

B liższych in fo rm ac ji udziela W ydzia ł Zleceń W.D.O. u l. Chocimska N r  35. 
I I  p ię tro , pokó j N r 25, w  godz. od 9 12, gdzie też mogą oferenci otrzymać 
ślepe kosztorysy oraz w a ru n k i przetargow e za zw rotem  kosztów w  sumie zł 100.

______ 1-2394

DO WYDZIAŁU ORGANIZACJI I USPRAWNIEŃ CENTRAL EGO 
ZARZĄDU PRZEMYSŁU METALOAEG^

poszukiwani są
w spółpracow nicy z w ykszta łceniem  technicznym lu b  ekonomicznym, obeznał,, 
z organizacją, adm inistracją i rachunkowością Zakładów  Przem ysłowych i po­
siadający podstawowe wiadomości z zakresu nauki organizacji i k ie row nictw a. 

W arunk i p racy do omówienia.
O fe rty  lu b  osobiste zgłoszenia P°ń adresem: — Warszawa, u l. Puławska la

C E N TR A LN Y  ZA R ZĄ D  PR ZEM YS ŁU  M ETALO W EG O  
1-2387 W ydział Personalny

CZY chciał ogarnięty świętą bolączką zdobycia 
dla organizacji tak potrzebnych pieniędzy, 

ocalić teczkę i unieść ją z sobą? —  nie wiadomo.
Tajemnicę tę zabrał

„ r —_____  z sobą do grobu. Albo
-  "  wiem w tej samej

chwili nadbiegł cywil­
ny agent niemiecki i 
do oddalającego się z 
teczką „Jacka“ strze­
lił kilkakrotnie z tyłu 
w plecy kładąc go tru 
pem na miejscu. I ten 
właśnie moment wi­
działa „Wanda“, gdy 
biegnąc z ogarniętym 

paniką tłumem po drugiej stroni? ulicy, odwróci­
ła się na chwilę.

—  Tak więc nie ma „Jacka“ i nie ma oddziału 
— kończy „Wanda“. Z całego oddziału zostałam 
tytko ja z „Felkiem *.

—  Co masz zamiar teraz robić? —  pytam ją.
—  Powiedz, proszę, „Frankowi“ i „Markowi“, 

że chcę zostać do końca w grupie bojowej, bo tc 
raz skompletują chybr nową „spec-grupę“. Chcę 
nadal chodzić'na akcje, gdyż do innej roboty już 
się nie nadaję.

Do jakiego „końca“ „Wanda“ myślała zostać 
w grupie bojowej? Czy do końca wojny, czy do 
swojej śmierć, którą może już wtedy przeczu­
wała?

Od tego bowiem czasu „Wanda“ żyła jak we 
śmie. Mechanicznie wykonywała codzienne zaję-

staniisława " sow niska

o fa a y fa  'fa c ta ir tc  ty lc fa jn iL y o  & &

cia, żyła tylko wtedy, gdy szła na akcję. A na 
akcje chodziła niemal codzień. Znali już w W ar­
szawce tę małą dziewczynkę, z długimi, jasnymi 
warkoczami, o niewinnej miłej buzi, która z bro­
nią w ręku szła na akcje i z zimną krwią strzela­
ła do Niemców i zdrajców.

Pewnego dnia jakiś facet gonił za nią przez 
całe miasto „Przyczepił się“, jak opowiadała rni 
„Wanda“.

Męczył ją, by mu powiedziała, co skłoniło do 
takiego trybu życia, ją, młodą i piękną dziewczy­
nę, gdyż widział ją jako przypadkowy widz w kil­
ku akcjach j zakochał się na zabój w „tajemni­
czej“ dz' wyczynie z pistoletem w ręku. Ledwo mu 
się „urwała“.

—  Ot, romantyczny, rozezytany na pewno w 
powieściach kryminaln-o - sensacyjnych facet, al­
bo zwykły agent — oceniła go „Wanda“.

Ale to było potem.
Na razie miałam powiadomić Sztab Główny. 

Pojechałam do domu na Żoliborz. Siedzieli u 
mnie „Marek“ i szef Sztabu „Franek“. Wiedzieli

już o katastrofie, nie znali jednak szczegółów, 
więc im opowiedziałam.

„Franek“ głowę skurczył między ramiona, zgar­
bił się, zestarzał się, jakby w jednej chwili przy­
było mu 10 lat. Potem pożegnał się i ciężkim kro­
kiem wyszedł.

„Marek“, który z „Jackiem“ był najserdeczniej 
zaprzyjaźniony od wielu lat, słysząc szczegóły, 
zieleniał i bladł na przemian. Czułam, widziałam, 
że serce mu się w strzępy rwie z bólu. Gdy dosz­
łam do momentu, kiedy „Jacek“ zastrzelony u- 
padł, „Marek“ oparł głowę na stół i twarz ukrył 
w dłoniach. Opłakiwał drogiego przyjaciela i bo­
jownika i wstydził się tych łez

—  Płacz, „Marku“, płacz, łzy takie nie przyno­
szą wstydu. Na razie i może jeszcze na długie ia- 
ta to jedyna nagroda, jedyny pomnik, jaki ty i ci 
wszyscy, którzy znali i kochali „Jacka“ wystawi­
li miu w swych przepełnionych wdzięcznością i 
bólem sercach. Może kiedyś po wielu latach, gdy 
przeminie okrutna noc niewoli i znikną wszystkie 
jej cienie, naród inaczej uczci „Jacka“. Ale ro 
jeszcze daleko

Po kilku minutach „Marek“ wstał Był bardzo 
blady-

—  Muszę pojechać zawiadomić żony poleg­
łych —  powiedział cicho. Pojedź,ze mną do żo­
ny „Jacka“. Może to jakoś lepiej będzie.

Znałam dość dobrze żonę „Jacka“, spotykałam 
się z nią często, gdyż robiła nam ona tłumaczenie 
i wyciągi z gazet niemieckich i francuskich do 
naszych przeglądów prasowych i czynnie z na­
mi współpracowała. Była to bardzo młoda, inte­
ligentna i przystojna kobieta, przyszła do nas 
ze środowiska artystycznego, gdzie rów n ież  poz­
nała „Jacka“ i wyszła za niego za mąż.

Gdy przyjechaliśmy na żelazną, gdzie miesz­
kała „Halina“ (taki był jej pseudonim) \ weszli, 
za nią do pokoju, zapytała, patrząc na nas z wy­
tężeniem :

— No i co?...
Była cały dzień strasznie zdenerwowana. „Ja­

cek“ poszedł rano na akcję, teraz wieczór się zbli­
ża, a on dotąd nie wrócił. Ogarnęło ją jakieś złe 
przeczucie, mimo to łudziła się jeszcze.

Może gdzie poszedł, przecież to się często zda- 
rza?\

Lecz gdy spojrzała na „Marka“ i na mnie, mi­
mo że milczeliśmy, znalazła potwierdzenie swego! 
strasznego przeczucia.

—  „Nie żyje“ — szepnęła Nogi się pod nią, 
ugięły i bezsilnie usiadła na tapczanie.. Zapadło' 
ciężkie milczenie. „Halina" drżała teraz na całym 
ciele. Nogi, ręce. tąk jakoś konwulsyjnie dygotały.
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